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Sprawa senatu w  komisji.
Wczoraj w sejmowej komisji konstytu­

cyjnej poseł ks. Kotula zaproponował nowe 
brzmienie art. 3d konstytucji (skład Senatu). 
Pos. Steinhaus, ks. Lutosławski, Czernie wski 
i inni zaproponowali, aby uczynić z tej po­
prawki podstawę do „kompromisu*.

Poprawka k3. Kotuli brzmi:
„Art. 36. Senat składa się z członków:

I. Wybranych przez głosowanie po­
wszechne, równe, tajne, bezpośrednie i 
stosunkowe, pe jednym na 300.000 ludno- 
dci, przyczem reszta, Ucząca więcej niż 
połowę tej lmzby, wybiera o jednego wię­
cej senatora.

II. Wybranych przez następujące cia­
ła wyborcze:

a) Ep skopał Katolicki w Polsce — 
pięciu.

b) trzy najliczniejsze po religji kato­
lickiej wyznani — po jednym.

c) najwyższe zakłady i instytucje 
naukowe, wymienione w ordynacji wy­
borczej, — po jednym,

d) Naczeka Izba. Gosp°darcza Rze­
czypospolitej Pol., — po jednym z każ­
dego jej działu.

Prawo wybierania w wyborach po­
wszechnych do Senatu ma każdy obywa­
tel polski, który posiada prawo wyborcze 
do Sejmu, ukończył lat 30, włada językiem 
polskim w mowie i psinie i od dnia o- 
głoszenia wyborów zamieszkuje w okręgu 
wyborczym przynajmniej od r°ku. Prawo 
głosowania może być wykonywane tylko 
osobiście. Wojskowi w służbie czynnej 
nie mają prawa głosowania.

Na listach wyborczych do Senatu 
musi być umieszczona przynajmniej po­
łowa kandydatów, którzy ukończyli ' stu- 
dja akademickie, albo odbyli jako posło­
wie przynajmniej jedną kadencję sejmo­
wą- ,

Prawo obieralności do Senatu ma 
każdy obywatel polski, który ukończy! 
35 lat żyda i włada językiem polskim w 
mowie i p’śmie“.
Tyle Kotula.
Gdy poseł z klubu Pracy konstytucyjnej 

p. Steinhaus, zaproponował, aby tę popraw­
kę uczynić podstawą kompromisu, i w tym 
°elu wybrać subkomitet, tow. Czapiński o- 
świadczył, iż posłowie z P. P. S. do subkomi- 
•etu nie wejdą. Albowiem obstają bezwzględ­
nie przy systemie jednoizbowym. Gdyby jed­
nak chodziło o „kompromis*, to należy stwier- 
dzć, iż poprawka Kotuli jest raczej pogorsze­
niem projektu komisyjnego.

Istotnie, przyjrzyjmy się poprawce.
W projekcie komisji dwi© były furtki dla 

lewicy, przez które ona mogłaby przeniknąć 
do Senatu.

Pierwsza — to wybory przez Rady miej­
skie i wojewódzkie. Otóż tę kategorję senato- 

, tów p. Kotula skreśla, natomiast wirylistów 
fw rodzaju biskupów, rabinów, profesorów za- 
fezymuje.

Druga furtka w projekcie komisyjnym—

to wybory senatorów (proporcjonalne) przez 
Sejm w liczbie 70. Kotula proponuje wybory 
wprawdzie bezpośrednie, ale sytuację dla le­
wicy pogarsza trzykrotnie: 1) przez wysoki
cenzus wieku; 2) jćrzez roczną osiadlość; 3) 
przez, cenzus wykształcenia, w rezultacie — 
te bezpośrednie wybory wypadłyby znacznie 
gorzej od pośrednich, uskutecznianych, przez 
demokratyczny Sejm, mniej lub więcej od- 
zwierciadlający istotne ustosunkowanie sil w 
społeczeństwie.

Zwalczamy bezwzględnie dawny projekt 
komisji. Obstrukcja sejmowa doprowadziła do 
faktycznego pogrzebania art'. 36 w dawnem 
bi’zmieuiu. Lecz oto teraz prawica ośmiela się 
wysuwać projekt jeszcze reakcyjniejszy, jesz­
cze bardziej prowokujący!

P. prezes DubłuiOubcz oświadczył, iż jeśli 
tego komprom su nie chcemy, to chcemy chy­
ba — „ruiny Polski"... I nic nie pozostaje, jak 
tylko „fizyczne* (U) głosowanie nad senatem 
w plenum przeprowadzić.

P. dr. Steinhaus obłudnie apelował do 
„dobrej woli" socjalistów i zachęcał do udzia­
łu w subkomitecie.

Jeszcze raz przejawiła się niesłychana zla 
wola prawicy, która obiecuje rzekome „po­
prawki", a w rzeczywistości wzmacnia przy­
wilej, jako podstawę Senatu. Cóż to za podia 
obłuda kombinować system wirylistów wszel­
kiego rodzaju, a więc średniowieczne „przed­
stawicielstwo" z wyborami bezpośredniemi! 
Ale-niedość*tego: szczytem prowokacji jest
mówienie o wyborach „powszechnych*, gdy 
się powołuje do wyborów tylko umiejących 
czytać i pisać po polsku i to dopiero od 30-go 
roku życia 1 W ten sposób znaczną większość 
ludności Rzeczypospolitej wyłącza się od wy­
borów!! I tę prowokację, te złośliwe i krety- 
niczne pomysły klerykalnej reakcja nazywa 
się — kompromisem!

„Kogo Bóg chce zgubić, temu rozum od­
biera* — mówi przysłowie. Widocznie Gpatrz- 
nuść wybrała sobie za narzędzie klerykalów w 
rodzaju ks. Kotuli, aby pogrążyć prawicę w 
tym odmęcie i zamęcie, który ona tworzy swo­
im nierozuinem, uporem t nędznem oszu­
stwem.

Moralnie i umysłowo prawica zwyciężyć 
nie może. Grozi więc „fizycznem glosowa­
niem*, a więc znowu swoją większością kilku 
ułosów.O

A no — prowokujcie dalej! Glosujcie! 
Tylko me wywołujcie wilka z łasa — gadani­
ną o środkach „fizycznych". Bo są różne środ­
ki fizyczne — a przyznacie chyba, ie  ta ol­
brzyma większość narodu, którą prowokuje­
cie swoją bezmózgą senatorską polityką — 
rozporządza większą silą fizyczną, niż wasza 
„większość* w Sejmie.

Kasa czynna od 11 do 2-ej.

Wczoraj.*© posdedzemi© komisji konstytucyj­
nej poprzedziła narada przedstawicieli stroninietiw 
prawicowych u p. Gląbińskiego. Na naradzie obec­
ni Pyli również przedstawiciele Kluibu Pnący Kon­
stytucyjnej. Omawiana była sprawa ewentualnego 
kompromisu i zmian w par. 35 i 3d ustawy konsty­
tucyjnej, oraz wniosku ks. Kotuli. Przedstawiciel 
klubu K. P. K. podobno zwrócił uwagę na aielogica- 
noóó tego wniosku, który prawdopodobnie odrzuco­
ny zostanie .przez lewicę i że lepiejby byio zapropo­
nować zasadę wybieralności do żjeuatiu bez wlryl- 
nośei (mianowania).

Na to pos. JUuibamowioz oświadczy®, że nigdy 
nie zgodzi się na ponmuęcio zasady wirylnoćci, że
uważa swą zgodę na wniosek ka. Kotuli za wielkie 
'Ustępstwo. , .

Na naradzie tej uchwalono, aby w razie, jeśli 
nie dojdzie w sprawie senatu do kompromisu, przy­
stąpić do głosow ania w początku grudnia i przefor­
sować Senat w brzmieniu projektu komisji! 1! O  
siąjjmęto już ma to podobno zgodę p. Marszalka 
Trąmpczyńsklego. ;

Na posiedzeniu komisji, przewodniczący, pos. 
D-ubamowicz zaproponował przejście do szczegóło­
wej rozprawy nad par. 35 i 36. Zabrał głos ks. Ko­
tula i  odczytał swój wniosek o nadaniu innego 
brzmienia par. 36.

Mówcy prawicy odrasu przystali na wniosek 
ks, Kotuli i zaproponowali, aby wziąć t«n wniosek
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, za podstawę kompromisu, Pos. dr. Steinhaus (K- 
P. K.) oświadczył, że należałoby wybrać podkomir 

i sję dla rozpatrzenia wniosku ks Kotuli i  zawaroaa 
i kompromisu.

'Paw. Nłedziaiikowskd i Czapiński ostro wystą­
pili przeciwko wnioskowi ks. Kotuli, stwierdzając, 
że pcgarsra znacznie projekt komisji i że w spra­
wi© senatu żadnego kompromisu być nie może. 
Tow. Czapiński oświadczył, że przedstawiciele P. 
P. S. do podkomisji, proponowanej prze® dr. Stein- 
Kanwa ni© wejdą.

Pos. GrzędzieMai (Piast) ł Fiichna (N. P. R.), 
popierali stanowisko socjalistów, a ks. StyoheL, Pio- 
trowsftai (Ch..-D.), Gzer.aieweiki, no i  oczywiście, kg. 
Lutoaaw&ki, poparli ks. Kotelę.

Przewodaiiczący pos. Dulbamowdcz, „z bólem",
jak mówił, musiał skonstatować, ie  socjaliści „pcha­
ją Polskę do ruiny", że ni© pozostaje nic innego, 
jak „na plenum fizycznie przegłosować sprawę se­
natu".

f \ 7  wyniku dyiskusj'1, dr. Steinhaus cofną! swój 
wniosek o wybraniu podkomisji i zaproponował, 
aiby wniosek ks. Kotuli odesłać do poszczególnych 
klubów sejnnorwych i po powzięciu względom tego 
wniosku stanowiska przez stronmotwa sejmowe, 
przystąpić dio dalszej dyskusji w komisji.

Komisja przychylili się do wniosku dr. 9t«fa- 
1 hausa i posiedzenie odroczono do piątku, 19 b. m.

Przemówienie posła tow. Czapińskiego,
Religja uprzywilejowana, czyli zwierzchnictwo 

kościoła nad państwem.
Wysoki Sejmie! Jest rzeczą bardzo przy­

krą, że muszę mówić tutaj pod groźbą „kary 
bożej" , którą nas straszy kol. Brownsfond, ale 
uważam, że artykuły 116, 117, 118 i 119 oma­
wiają kwesije zbyt ważne, ażeby można je 
było pozostawić bez szczegółowego rozpatrze­
nia. Zwracam przedewszystkiem uwagę na 
art. 117, klóry jest niejako kluczem do wszyst­
kich innych artykułów, omawiających stosunek 
do kościoła. Artykuł ten wraz z sąsiedniemi 
stanowi według projekiu komisyjnego istnie­
nie w Polsce trzech rodmjóm wyznań. Są wy­
znania nieuznane, są wyznania uznane i wre­
szcie ma istnieć wyznanie uprzywilejowane — 
rełigja rzymsko-katolicka, której przypisuje 
się miejsce „naczelne*. (Głosy na prawicy: 
Tak jest).

Otóż sądzimy, że to uprzywilejowane 
miejsce, które ma mieć kościół katolicki i hie- 
rarchja rzymska w Polsce,'może doprowadzić 
tylko do sporów i zatargów wewnętrznych, 
klóre już tyle złego w Polsce zrobiły. Oopraw- 
da wiemy, że to idzie po linji polityki rzym­
skiej; wiemy, że to zwierzchnictwo kościoła 
rzy,niskiego nad państwem oddawna jest pro­
pagowane przez stolicę apostolską i jeszcze 
nie tak dawno w encyklice „Immortale Dei" 
papież Leon XIII oświadczył wyraźnie, że he­
retycką jest doktryna, która powiada, że „spo­
łeczeństwo nie zna innych władz, jeno w,Jlo 
ludu*. Z tego wynikałoby, że już drugi arty­
kuł naszej konstytucji, opierającej się na wo­
li ludu, jako na źródle ustawodawstwa pol­
skiego, nie jest w zgodzie z encykliką papie­
ską, albowiem encyklika ta powiada dalej: 
ponad panowaniem ludu jest jeszcze panowa­
nie wyższe, to, kllóre jest uosobione w ko­
ściele katolickim, w hierarchji rzymskiej. I 
„Syllabus" papieski, który zawiera wykaz he­
rezji oświadcza, że jest herezją wszelkie przy­
puszczenie, że państwo me ma innych granic

nad swoje własne ustawodawstwo, i jest dru­
gą herezją przypuszczać, że w razie konfliktu 
pomiędzy prawem świeckiem a kośeiełnem, 
to pierwsze ma górować. W ten sposób w 
swoim najważniejszym dokumencie hierarchja 
stwierdza, że chce stać — i w  swoim mnie­
maniu stoi — ponad państwem, w danym wy­
padku ponad państwem polskim. I nic tei 
dziwnego, że gdy była sprawa rolna, ks. ar­
cybiskup Teodorowicz groził wojną religijną 
w Polsce. Nic dziwnego, że gdy była mowa o 
kolatorstwie ze strony chłopów, członków gmi­
ny, biskupi i księża oświadczyli, że nie pod­
porządkują się woli Sejmu. Nic wobec tego 
dziwnego, że jednym z pierwszych podarun­
ków, podarunków w niepodległej Polsce ze 
strony kleru katolickiego polskiego było 
upokorzenie Polsld wobec Rzymu, kiedy to 
ssjm uchwalił, że Polska nie ma prawa swto- 
j&j własnej kwestji rolnej załatwić w pew­
nym jej dziale, bez zgody tej wyższej instan­
cji, którą ma być dla Polski Rzym.

Niegdyś w końcu XVIII-go i początkach 
XIX w. było rzeczą zrozumiałą, że państwo 
było kościołowi podporządkowane. Nie dzi­
wimy się, że w Konstytucji 8 maja powiedzia­
no, że „repgią narodową panującą jest i bę­
dzie wiara katolicka ze wszystkiemi jej praw«- 
mi“. Ale to były czasy, kióre w tej dziedzinie 
w znacznej mierze były pod wpływem ideolo­
gii starej, średniowiecznej. I dlatego zaraz 
drugie zdanie w tej konstytucji brzmi w spo­
sób, dziś chyba dla każdego nie do przyjęcia: 
„odstępowanie od wiary panującej jest zabro­
nione pod karami apostazji...*

Otóż tutaj w konstytucji 3 maja, gdy czy­
tamy to jedno zdanie obok drugiego, widzimy, 
jak dalece przeżytkiem jest ideologja pano­
wania hierarchji rzymskiej nad państwem no­
woczesnego narodu. W-’diimy też, jak syste­
matycznie państwa nowoczesne zwalniają się 
stopniowo od tej przewagi rzymskiej. Francja, 
o której tak pięknie mówił nam koL Brown-
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sford, Francja, która za czasów panowania ko* 
ściola katolickiego była zwyciężona przez 
N iem ców , ta sama Francja po przeprowadze­
niu rozdziału kościoła od Państwa zwycię­
żyła. Czy w ła śn ie  dlatego Francja zwyciężyła, 
w to nie wchodzę, ale fakty układają się tak, 
a nie inaczej,
Re Lig ja nie traci na oddzieleniu kościoła od 

państwa.
Zresztą wszyscy badacze dziejów Francji 

wskazują, że przeprowadzenie rozdziału ko­
ścioła od państwa nietylko nie było począt­
kiem osłabienia religji we Francji, lecz od­
wrotnie, było właściwie początkiem od- 
•ibudowy ruchu religijnego we I1 rancji. 1 dla­
tego sądzę, że nasza propaganda za rozdzia­
łem  kościoła od Państwa nietylko nie jest 
Skierowana przeciwko religji, lec* raczej o- 
czyszcza religję i kościół od tej domieszki, ja­
ką jest polityka.

Z tą chwilą, gdy kościół 1 rel'gja nie bę­
dą związane żadnemi łańcuchami z państwem, 
gdy będą wyłącznie instytucją, poświęconą 
uczuciom człowieka, stosunkowi człowieka do 
najwyższej wartości moralnej l metafizycznej, 
z tą chwilą z natury rzeczy znikną te uprze­
dzenia, które panują do kościoła. Stało się to 
w  Ameryce, stało s'ę we Francji, tam zaś, 
gdzie tego niema, jak np. w Polsce, wszyst­
k ie umysły najbardziej oświecone, począwszy 
od wieków najdalszych, zwracają się przeciw­
ko temu nienaturalnemu połączeniu państwa 
narodowego i kościoła i temu podporządko­
waniu państwa, organizacji zupełnie obcej.

Argumenty historyczne.
Jeszcze w XV w. Jan Ostroróg pisał w 

swojem dziele „O naprawie Rzeczypospoli­
tej":

„I to nie jest bez obłudy, że papież, kie­
dy mu się podoba, pOm'm® w®l* nawet króla 
i  panów, nie wiedzieć jakie bulle przesyła do 
Polaki dla wydrwienia pieniędzy, pod pozo­
rem odpuszczenia grzechów... Żywe kościoły 
Boga, ludzie są podstępnie łupieni na to, aby 
martwe kościoły wznosić" (str. 141). (Głos na 
prawicy: Przekonał nas Pan). Są ludzie, któ­
rych przekonać trudno, ale argumenty swego 
dokonają.

Otóż w odpowiedzi na te argumenty hi­
steryczne, które tu próbowano przytoczyć, 
wskażę: nikt nie próbował kwestjonować mo­
ich argumentów, dotyczących w. XVII, XVIII 
i  XIX, gdy w swoim czasie wykazywałem  
igubny wpływ ideologji kościelnej i hierarchji 
rzymskiej na rozwój państwa polskiego i na 
rozwój specjalnie kultury polskiej. P. Czer­
niawski wskazał dobę piastowską, że wtedy 
ten związek między pap estwem a Polską' był 
cudownie korzystny. Niestety uczeni o ideolo­
gji raczej katolickiej stoją na innem stanowi­
sku także co do doby piastowsk ej. Posiadam 
tekst odczytu lubelskiego profesora Eugenju- 
sza R°mera, człowieka przyznającego wielkie 
zasługi kościoła w Polsce. P. Romer robi 
pewne zastrzeżenia właśnie co do doby pia­
stowskiej i powiada tak: „Pielęgnowanie ję­
zyka łacińskiego przez kośc;ói nie tylko 
wstrzymało rozwój uarodowej literatury, ale 
przyczyniło się niewątpliwie do podkopania 
VI poczucia narodowego, zwłaszcza w okresie 
piasdoirsk-ni".

Tak, że argument o dobie piastowskiej od­
pada.

K °ściól a retoTmy społeczne.

Weźmy drugą część argumentacji. Kole­
ga Czerniewski powiada tak; Próżno się  chlu­
bicie, że tyle a tyle robicie dla robotników, bo 
Hiyśmy zrobili więcej.

Wprawdzie w Polsce 8-miogodzinny dzień

Teatr Rozmaitości.
„W szponach życia", dramat w 4 aktach 

Knota Hans u na.
Pani Juljaua (gra pani Wysocka), artyst- 

Scarśpiewaczka, z powodu utraty głosu i  mło­
dości, wyszła zamąż za bogacza, staruszka Gue 
i(gra p. M. Trapszo). Z błyskotliwej przeszło­
ści, obfitującej w uniesienia, tryumfy i kochan­
ków — została jej teraz tylko jedna pociecha, 
„ostatni" kochanek, Aleksander Blumenschen 
(gra p. Węgrzyn), kulejący, potomek arysto­
kratycznej ródziny, bez grosza, potajemnie u- 
Irzymywany przez Juljanę. Lecz i zapał Ale­
ksandra p rzek wita. Zaręczył się  i postanowił 
na kilka lat jechać do przyjaciela, miijonera, 
Bahsia .w Argentynie, po złote runo, no i po 
wyzwolenie od Juljany.

W łaśnie Baibsrt, również dawny wielbiciel 
Juljany, ma przyjechać, aby gu z sobą zabrać. 
Juljaua w rozpaczy. Gzuje. iż zbliża się ponury 
koniec. Ona, kiedyś uwielbiana, zasypywana 
hojnie kwiatami, za które hojnie zresztą mu­
siała odpłacać, żyjąca w atmosferze rozkoszy, 
miłości, szampana i sztuki, teraz zsuwa się 
coraz niżej, przez życie spychana coraz bez­
względniej w cień, w zapomnienie, w chłody 
jesienne więdnącej piękności, gdy serce łaknie 
jak dawniej upojeń, szału i hołdów.

Niemiłosierna to jednak konieczność, Któ­
rej wrząca natura Juljany poddać się nie cheo. 
Na błyskotliwą areną życia wstępują m-odzn
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roboczy został zaprowadzony za rządów Mo­
ra ezewskiego, wprawdzie w Niemczech, gdz-e 
ustawodawstwo społeczne było najbardz ej 
rozwinięte, Bisrnark mówił, że właśnie dlate- 
go ustawodawstwo to się wprowadziło, ażeby 
odebrać grunt socjalistom. A w Beigji, gdzie 
przez dziesiątki lat panowała partja klerykal- 
na, widz my najbardziej zacofaną politykę 
społeczną, nie mówiąc o szalonym wyzysku w 
stosunku do prący w różnych klasztorach bel­
gijskich, o czein dostatecznie jest głośno.

Ale reprezentanci prawicy sejmowej nie 
mogą się zgodzić między sobą. Kolega Czer- 
niewski dumny je&t z tego, że tyle zrob i dla 
robotników w stosunku do polityki społecznej, 
a kolega ks. Lutosławski, powiada w swoich 
broszurach, że w Polsce za 8-mio godzinnym 
dniem roboczym „Żydzi najgłośniej krzyczą" 
(broszura „Hasła Rewolucji"), dlaczego w ęc 
kolega Czerniewski chce głośniej krzyczeć niż 
Żydzi i powołuje się na to, że jego partja czy 
duchowieństwo najwięcej w tej dziedzinie zro­
biło? (

„Więzy mdralne".
/ Kol. Czerniewski powiada: Bójcie się Bo­

ga, jeśli w ym iecie nam wiarę świętą z duszy, 
to nie będzie żadnego związku moralnego w 
narodzie, przypatrzcie się Rosji; gdy panował 
car, Rosja była wielka, z  upadkiem jego Ro­
sja się rozsypała.

Ale Rosja jest przykładem odwrotnym, 
bo Rosja wykazuje, jak dalece kościół rosyj­
ski prawosławny, kiedy przez „światiejszyj sy­
nod" był związany z państwem, doprowadził 
do tego, jak to powszechnie wiadomo, że in­
teligencja rosyjska była i jest inteligencją 
ateuszów. Tak samo jest z robotnikiem rosyj­
skim i w znacznej mierze chłopem rosyjskim. 
Dlatego też, proszę panów, że właśnie tara 
utożsamiono cerkiew prawosławną z instytu­
cją polityczną, z samodzierżawiem, — dlate­
go odwracając się od samodzierżawja, odwró­
cono się też od cerkwi. Na tem właśnie polega 
ta wielkie niebezpieczeństwo utożsamiania 
się, jak niestety u nas, kleru z reakcją, a po- 
zatem kleru z religją.

Po co brać przykład z Rosji, weźmiemy 
przykład kraju najbardziej katolickiego i zo­
baczymy, do czego doprowadziły owe „więzy" 
klerykalne, o któryćh mówił poseł Czerniew- 
ski. Weźmy IBazpanję, w której przecież ani 
Ferdynand katolicki, ani Fdip II, ani inny 
panujący, chyba nie zaniedbał niczego, aże­
by te „więzy" wewnętrzne, moralne umocnić. 
Chyba każdemu jest wiadomo, że sam św. pa­
mięci Torquemada, sp a li na stosie 10.000 
heretyków ad majorem gloriam Dei (ku więk­
szej sławie boskiej). Otóż ta wielka Hiszpaaja, 
kraina, w której „słońce nie zachodziło", któ­
ra wysiała groźną armadę przeciwko potężnej 
Angiji, — ta Hiszpanja politycznie całkiem  
upadla. G dze są te „więzy" prawdziwe? 
Prawdziwą więżbą jest przyzwyczajenie do 
rządu demokratycznego i  oświata, których 
brakło w Rosji i Hiszpanji.

I diatego to rozumowanie jest niesłusz­
ne, a jest niesłuszne także i dlatego, że kole­
ga Czerniewski, nie wiem dlaczego, utrzymu­
je, że my akurat chcemy wyrwać wiarę św. 
w duszy obywatela polskiego. Wszystko to, co 
mówimy w tej sprawie skierowuję do tego, a- 
żeby raczej ochronić wiarę w życiu człowieka 
(śmiechy). Tak proszę panów, albowiem usu­
wając religję i usuwając także kośoół od walk 
politycznych, w ten sposób sprowadzamy reli- 
gję i kościół do tego, czem one powinny być 
w swojej istocie, to znaczy do uderzenia wy­
łącznie wewnętrznego.

Oryginalny argument klerykalny.
Jak cała dyskusja wykazała, że dostatecznie

Świeża niby kwiatek wiosenny narzeczona A- 
ieksandra,, prześliczna Fanny (p. Smosaraka), 
urokiem rozwijającego się  żyda, przyciąga ku 
so b e  serce nietylko Aleksandra, ale 1 Babsta. 
Ten nabab argentyński (p. Owerłło), Ujrzaw­
szy niewinną dziewczynę, z nieposkromionym  
temperamentem zwraca się  ku niej, Juljaua 
przechodzi męki zazdrości i aienawiśoi. Na­
bab, bamsuuowskie uosobienie żywiołu życia, 
swobodny, bogaty, olśniewający mimo sdw er 
jacy eh włosów eneigją i niewyczerpaną żądzą 
radosnego używania, wnosi w środowisko^ o* 
dopchniętych od uczty życia połamańców, jak 
Aleksander i złajdaczony wirtuoz Fredench- 
sen (p. Ma3zyński), starców, jak mąż Juljany, 
nieszczęśników, jak porucznik Lynuum (p- 
Szpakiewioz) i upadłych gwiazd, jak Juliana, 
ognisty podmuch tęgich, zaborczych instynk­
tów. Kogo m iał wybrać? Juljannę czy Fanny? 
Młodość cz-arowną, o  zapachu niewinnych spoj­
rzeń i bezpośrednich zachwytów, czy spaloną 
burzami, kurczowo zaciskającą w marszczą­
cych się  już dłoniach, zawistną, biedną Ju­
ljanę?

* Nie rozum iejąca samej siebie ani nie or­
ientująca się w tej walce śmiertelnej Fanny 
zwraca się jak kwiat do słońca, do Ba b s ta, 
niepomna na oarzeczmego i na konwe nn?e. 
Syczą na ten widok z zazdrości wszy* -y dawni
wielbiciela -Tuijany, która wpada w J?:siarję. 
Usiłuje śpiewać, pragnie rnowu podbić .p u ­
bliczność" — na-próino. Wówczas, naipół świa­
domie. napół dla zabawy, przyciąga Juliana

umotywowanych argumentów ze strony prawi­
cy nie było. Kol. Browusiord zeszedł na po­
ziom takich argumentów, że katolicyzm wzma­
ga. płodność w małżeństwie, to proszę kole­
gów, argument stary, to nie jest argument ko­
legi Brownslorda. Oto mam  książkę wielkie­
go teologa polskiego ks. Zinunermana, pod ty­
tułem: „Znaczenie stanu robotniczego dla spo­
łeczeństwa i  kościoła". Na stronie 16-ej, wi­
docznie wobec braku argumentów, poieca 
Zimmerman, nauczyciel nauczycieli duchow­
nych, tę „więźbę" klerykaiaą narodowi pol­
skiemu, dlatego właśnie, że panowamę tej 
więźby wzmaga płodność małżeńską. Potem 
przypomina sobie, że w katolickej Francji 
niema tej płodności i powiada: nic dziwnego, 
bo katolicyzm tam nie jest prawdziwy. „Cdz.e 
katolicy am przestaje być żywym w sercach 
ludności, tam nie okazuje owoców noacwnątrz 
pod względem płodności małżeńskiej".

Sądzę, że ta cytata daje dostateczne wyo­
brażenie o poziomie tej wyznan’owej szkoły, 
lub tego wyznaniowego nauczyciela, którego 
nam się z  uporem zachwala, a wszakże to jest 
profesor nauk społecznych, profesor wszech­
nicy Jag’elońskiej!

"Wracają dawne błędy { grzechy.
Proszę panów, powiedz eć mi może kto, 

że wszystkie te argumenty są przeważnie sta­
rej daty, te do wieku XV, XVII, XVIII, mo­
że XIX, stosować się mogą, ale wszakże dzU, 
-w Polsce XX stulecia, jest całkiem inaczej. 
Gdzie u nas jest nietolerancja, gdzie są ujem­
ne stosunki, o których mówią autorzy przezem- 
n e wielokrotnie w poprzednich mowach cyto­
wani? Ale na tem właśnie polega tragedia 
Polski "powstającej, że zaczynają się powtarzać 
wszystkie błędy i nieszczęścia spowodowane 
w swoim czasie prze* kler w Polsce.

(Dok. nast.).

W  swoim czasde i w prasie, i w Sejmie 
poddaliśmy krytyce artykuły umowy ryskiej, 
dotyczące granic Polski w związku ze sprawą 
białoruską i ukraińską. Odrazu jednak zazna­
czyliśmy z całą stanowczością, że krytyka nie 
może w niczein nadwerężyć samego dzieła 
pokoju, które góruje ponad wszystikiem in­
nem.

Ale oto rozlegają się głosy obszarników 
kresowych, którzy pokój ryski potępiają % te­
go powodu, że „zaiualo" jeszcze ziem kreso­
wych na Wschodzie w cic lł do Polski. Z 
szumną nip tdezwą w tej sprawie wystąpił p. 
Zdzisław Grocholski. Panowie ci mają jeden 
żyłko probierz granic Polski; majątki szla­
checkie, wiełkie fortuny pańskie. A że poza 
granicami Polski pozostaje jeszcze znaczna 
liczba pańskich majątków, więc pp. obszarni­
cy gniewają się i- pragnęliby, aby przy obec­
nych rokowaniach sprawę tę „zrewdowano".

Oczywiście, jest to niedorzeczność, tem 
gorsza, że występuje tu bez obsh.nek brutalny 
interes obszaru1 czy. Jest rzeczą jasną jak słoń­
ce, że obecnie linja graniczna może ulec zmia­
nom tylko w szczegółach, a n>e zasadnicze — 
i że wysuwanie nowych uroszizeń granicznych 
tylko by skompromitowało politykę polską. 
Nie wątpimy taż ani na chwilę, że takiego 
głupstwa delegacja polska nie zrobi.

Ale należałoby raz przywołać do porząd­
ku różnych panów kresowych, którzy na wła­
sną rękę chcieliby robić politykę graniczną na 
Wschodzie. Szkodzą oni sprawie pokoju, szko­
dzą także naszym stosunkom z Białorusinami 
i Ukraińcami. Rząd polski powinien mocno 
tyeh panów uderzyć po łapach, gdyby od ga­
węd ośnreliłi się przejść do jakiejś awantur­
niczej polityki.

rywalkę do pudła, w  którern leży przywiezio­
na przez Bapsta z Argentyny straszliwa żmija 
kobra. .Okrzyk przerażenia wstrząsa sceną. O- 
kropna śmierć grozi im. Lecz jeden tylko 
iBabst bez chwili namysłu biegnie na ratunek, 
wrzuca żmiję do pudła. Uratował innych, lecz 
sam zginął. Żmija go ukąsiła. Umiera.

Jedyny człowiek prawdziwy zginął. Zosta­
li połamańcy i  łajdacy. Opuszcza ich przeto 
młodość — Fanny, porzucając Aleksandra, 
którego nibczenmy, interesowny stosunek o 
Juljany teraz dopiero odkryta. Pali sonie w 
łeb zagadkowy, przez cały dramat niewyraźny 
porucznik. Aleksander zagarnąwszy, co mógł, 
za skarbów Juljany, odchodzi od niej, już me 
zatrzymywany — ho nawet w oczacn kochanki 
skompromitowany łajdak.

Cóż pozostaje dawnej artystce i  bachant- 
ee? Chyba mąż starusz&k i tęgi murzyn, osta­
tni podarunek Batołta. Uczta życia skończona 
Nędizarka będzie żyła z okruszyn, jakie z łaski 
rzuci jej życie wśród s yderezego chichotu.

Tylko parę scen żałośnie patetycznych za­
grała p. Wysocka przejmująco. Maniera klasy­
cyzmu nie pozwoliła jej natomiast nagiąć się 
do gibkości elastycznej, koniecznej u Hamsuna, 
który nie stwarza typów o konstrukcji jednoli­
tej, dającej się uwydatnić w paru tonach i Ru­
jach. Juljaua od początku do końca winna być 
migotliwa, zmienna, to świecąca blaskami <r 
Etaiiiiemi rozkosznej jesieni, to znów pogrą­
żona . w penurei toni zbliżającej sie  zagłady, 
szęzęśc ią, i

Chlaśnięcia.
z niedzielnoj, entłeekioj „Akadomji".

...Nie tak znów łatwo, „Robte", łzj mi z ocztt
b iegąU  ;

Jak wiesz o tem, nde lubię buczeć byle czernk 
A przecież na niedzielnej, bracie, „Akad&mji* 
Porównałbyś mnie chyba z  bobrami pińskie*

mil.-.

K&iądz-piwowar tak ci mi przemówi! do dur
czy!...

O, to „Skarga"!-.. Słuchając go, kamień się
wzruszy!..

To leź, podczas przemowy księżej, duszą całą 
„Hańbo-waieim" przeciwko „przeklętym socja-

łom‘‘!.„

Jak on to „ktdowiad«bwa“, bracie, bronił rze­
wnie!..-

Przecież to się  budziło serce nawet w drew­
n ie!.-

A ł na „absolutyzm" hańbował nieludzki, 
Który ,„juk wiemy", Polsce narzucił Piłsudski!

Po głębi mnie poruszył!..- Była taka chwila, 
Że. copra wda „kuUcsany" przez mego baibszityla,! 
Ale miałem już do nóg paść księdzu-,.poecie'tj 
Za „złote prawdy", które, jak na mękach,

pleole!-.

..O, ksiądz Kaźmiera — to, bracie, ,untnlster-
ska“ głowa, 

Warta „wielkiej pieczęci" *), choćby Pacanowa! 
O, to nie jtóst statysta, „na mdarę poiwuatu"!-.. 
To będzie „lumen"**), bracie, naiszego Senałp!

Wacław Wolski.

*) KamcJcrsiktej. **) Światło, luminarz.

Z V k M z M z h .
Funt szterling =  1500 marek.

Można tak czytać w ceUule giełdowej, w  
rubryce, do której zrzauka tytko zaglądają czy­
telnicy nasi. Uważają, że to jest zajęcie, go­
dne czarnej giełdy. W rzeczywistości jest 
zgoła inaczej. Do ceduiy giełdowej zaglądają 
dżeuteimeui skrupulatnie ogoleni na twarzy t 
na sumieniu, a czarna giełda, niepiśmiena, ma 
swoją ceduię, pisaną na migi, przy pomocy 
mrugającego oka i  tym podoonyuli rekwizytów 
czarnej magji.

Ceduła giełdowa jest lekturą bardzo pou­
czającą i bardzo ciekawą, bardzo poważną. 
Rok temu frank francuski kosztował w War­
szawie siedm marek, a dciś kosztuje Irzydrzier 
Ici. Funt angielski kosztuje tysiąc pięćset, a 
dolar ang-siski cztery'8̂  p-ęódziesiąt marek 
polskich. Nie zdajemy sobie przeważnie ayra- 
wy z tego, co znaczą te straszne cyfry. Nie je­
steśmy narodem ekonomistów, ani nawet na­
rodem kupców, jak Francuzi. JeAeamy,, 
co najwyżej, narodem krainikarzy. Ku­
pujemy itow’ary z drugiej i trzeć ej ręki. Płaci­
my markami. W wystawach sklepowych od­
dajemy się powabnemu i sizlach&bnemu zajęciu 
przepisywania kartek z cenami. Gdzie było 
„20", piszemy w odstępie ośmiu dni „22", al­
bo „24", albo „30" — jak Pan Bóg da albo pan 
Pakulski każe. To też mało obchodzą na3 kur­
sy giełdowe. Musi nas tedy wyręczać dzienni­
karz. Musi i pow aleń wytłomaczyć, nauczyć 
i ostrzec.. Nikt lego nie uczyni, jeżeli on ni® 
uczyni.

Powiedzieliśmy wyżej: straszne cyfry.
Straszne! Bo zważmy, że mówiono nam zaw­
sze: „Nic dziwnego, że kurs marki jest taki ni­
ski. Wojna! Jak tylko będzie pokój, mark*

p. Owerłło naogół wniósł na scenę żar 
preaji i swobodną bezwzględność upojenia. 
Tytko w scenach hubsaczej wesołości za mato 
może wybijała się na czoło poezja żywiołu- 
ustępując miejsca dwuznacznej lubieżnoeci; 
Baibst w swej zmysłowości jest czysty. P. We* 
grzyn gral inteligentnie, lecz nieco przesadnie. 
Aleksander jest zimnym, wyrachowanym, par 
nującym nad sobą szachrajem. P. Smasarską 
promieniowała naiwną, niepokalaną bezpośre­
dniością młodziutkiej, nieświadomej, sztachet* 
nej dziewczyny. P. Szpakiewicz wykrzesał 
istotnie wszystko, oo można było tylko wykrze­
sać z jego niewdzięcznej roli. Pp. Trapszo, 
Szymański, Maszyński stworzyli plastyczne, 
starannie opracowane sylwety.

Wstrząsające wrażenie uczyniła scena a 
kobrą, lecz w całości koncepcji reżyserskiej 
czuło się  tę dwolstoć, jaka udorzała w poj* 
mowianiu Jułjany. Hamsun nie ĵ ®t klasyki&in.. 
Jego świat, to współczesność. Finezja psycha  
logiczna, gra świateł i cieni- 'poprzea które tbji 
ruje sobie drogę in stynk t życia, meskręspo* 
wanv konwenansem, to właściwość jego twór­
czości. Odkrywanie strumieni* czystego w ży­
ciu naszem, to źródło, z k.órego bi;e świeżość 
poezji Hansuna. On nie daje już czegoś g A*. 
wego, on stwarza. N*« kończy, nia zamyka, lec* 
otwiera ty lko i odchodzi.

Zygmunt Kisielewski.
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pójdzie w górę. Znakomity nasz finansista — 
przecież dla tego tylko jest m inistrem  skarbu 
pan  Władysław Grabski był najgłębiej o tem 
przekonany. Dlatego jeździł do Spa, aby tam 
z  ręki Lloyd G eorge'a otrzymać d l a . Polski... 
koronę cierniową, uprzednio wykonawszy 
przed m ajestatem  jego wszechkup'eckiej mo­
ści to, 0 0  niegdyś we Włosienicy i z popiołem 
ma głowie wykonywał w Kanosie król Henryk 
niemiecki... Dlatego też, gdy tyłko minęło 
(niebezpieczeństwo inwazji bolszewickiej, po­
spieszył do Francji, aby tam dostać pieniędzy 
d la  zwycięskiej Polski. Wrócił z grochowym 
wieńcem (niezgorsza kolekcja!). Zawarliśmy 
prelim  narja pokojowe w płynącej miodem i 
alkoholem Rydze. A kurs marki spada wciąż 
„na łeb, na szyję“. Dz.ala,,ą tu tedy inne przy­
czyny, nie wojna tylko. Działają przedewszyst- 
kiem  inne przyczyny.

Pan Grabski jeździł do Paryża po pienią­
dze. Jeździł „na pew m aka“. Jogo agenci pa­
ryscy (najpewniej pan Markowski) sygnalizo­
wali mu, że rynek paryski czeka tylko na je­
go przyjazd, aby worki pełne dukatów o tw o ­
rzyć i do jego kabzy kw eslarskiej polskiego 
m inistra  nasypać tyle; ile zechce! Zwodzili 
p. Grabskiego cztery tygodnie. Co to koszto­
wało śniadań u Larne, w Cafe de Paris?  Do­
brych śniadań, takich, jak 'e  tylko jeden pan 
M arkowski aranżować umie! Chodziło o siedm- 
selpięćdziesiąt miljonów franków. Polska 
ofiarowy wała warunki św ietne; dawała wszyst 
k ie  gwarancje, gwarancje poprostu tureckie; 
kopalnie, lasy, cła. Pan Grabski wrócił z ni- 
czem.

Pew ien przyjaciel naszego pisma, stale 
przebywający na Zachodzie, odwiedził nas i 
mówiąc o artykule drukowanym niedawno na 
tem miejscu na temat waluty, opowiadał o sta­
raniach, czynionych na Zachodzie w kierunku 
zdobycia pieniędzy. „Panow ie sobie tu nie 
zdajecie wcalfe sprawy, ile w tych niepowodze­
niach jest własnej naszej winy. Piszecie wciąż 
o błędach i wadach naszej dyplomacji. Nikt 
te j dyplomacji nie rusza. Dobrze się ona z 
nas śmieje. Wie, ie  pan Sapieha nie pozwo­
li ruszyć ani Zamojskiego, ani Jurystow sk'e- 
go ani im podobnych, a Sapiehy nie pozwoli 
ruszyć ks. Teodorowicz. Jest tedy zaasekuro- 
iwana ze wszystkich stron. W pierwszym ro­
k u  naszego istnienia emigracja polska, to zna­
czy rodacy, stale zam eszkali w Paryżu krzą­
tali się koło znalezienia pieniędzy dla Polski. 
Znaleźli pieniądze. Był bank, który chciał dać 
dziesięć tysięcy funtów ang elskich na dogod­
nych warunkach. Była to suma nawet na owe 
czasy poważna. Rząd angielski udzielił pozwo­
lenia. Wszystko było już gotowe. Polak, u- 
rzędm k polski, rozbił negocjacje dowodząc, 
ie  on potrafi od „M .diand-Bank" dostać sto ty­
sięcy funtów. Nie miał na to żadnych danych.

Nie dostał nigdy grosza d la  Polski z tego źró­
dła. Owe dziesięć tysięcy mogły być począt­
kiem  kredytu. Pierwszem przełam aniem  lo­
dów. Wytworzyłaby się konkurencja między 
bankam i. Nieudolność, a  może i  gorsze jesz­
cze cechy podminowały źródło uzdrowienia 
naszych finansów...

...Przed p a ru  miesiącami Anglicy ofiaro­
wali nam za sześćdziesiąt tysięcy funtów środ­
ków farmaceutycznych dla walki z epidemja- 
mi. M inisterjum Zdrowia zaopinjowało, że 
przyjąć t ą  o fe r tę  można w tym tylko wypadku, 
jeżeli będzie zaofiarowana darm o. Epidemje 
bowiem istnieją w Polsce jako rezultat wiel­
kiej wojny i polski front płaci epidem jam i za 
wszystkie kraje, które wojnę prowadziły. Zda­
wało się, że argumenty te przekonały Angli­
ków, ile, że Min. Zdrowia nie otrzymało ^żad­
nej innej odpowiedzi jak tylko depeszę z 
Gdańska, że statek przybył.

Niestety, w kilka tygodni później, przybył 
rachunek. Śledztwo ujawniło, że Paryż zaw*arł 
z Anglikami umowę. Go znaczy Ministerjum 
Zdrowia w porów naniu z agentem paryskim, 
uwierzytelnionym do zaw ierania umów han­
dlowy ch“.

...Coraz nam smutniej było na duszy.—Jak 
pan  m yśli; ozy m arka pójdzie w górę? Dziś 
funt półtora tysiąca- A jutro?

—- Ju tro  może być gorzej jeszcze!
*— Co pan mówi! — krzyknął redaktor, 

który marzy o tem, aby sobie na  gwiazdkę ku­
pić egzem plarz „Bajek * tysiąca i Jednej No­
cy" z oudownomi ilustracjam i, edycja angiel­
ska!

— Nie inaczej. My zagranicą kredytu nie 
mamy. Nie mamy ani w Londynie, ani w Par 
ryżu zdolnego finansisty. Tracimy krocie i mi- 
ljony na zakupy dla wojska (a moieby tam 
wysłać komisję kontrolującą?!). Niema da­
nych, aby m arka poszła w górę.

??!!
— Nasz gość chciał nam  n a  odcbodmiem 

rzucić cukierek  pokrzepienia i powiedział:
— „Opowiem wam, co mi niedawno mó­

w ił jeden polaki m inister, z którym na  ten 
sani tem at mówiłem. Polska urodziła się z 
cudu. Cudem było odpędzenie bolszewików z 
pod murów W arszawy. Stanie się jeszcze je­
d en  cud: m arka pójdzie w górę. Może to i źró­
dło pociechy. W naszym  k ra ju  m inistrowie 
zdejm ują kapelusze przed kościołem i chodzą 
na mszę, zanim do urzędu pójdą. Śmiano się 
w Spa. gdy o tem  opowiadano n a  śniadaniu 
dyplomatyozmeim. Aie wyznaję, ie  mnie ta 
w iara w cuda nie zadow alała. Tyle la t tniesz-, 
kając w Paryżu, zacząłem wierzyć w potęgę ro­
zumu ludzkiego, w potęgę wiedzy i talentu. 
Reszta dopiero może narn być dodana za sp ra­
wą modłów naszych m inistrów.

H. B.
« ■  II * I ^  ‘ii

Kongres socjalistów austrjackich.
6-go b. m. rozpoczął się w W iedniu Zjazd 

socjalistów ausL jacKiioh. Partya bezy obeo.ne 
880 tysięcy członków.

Sam W iedeń daje większość członków 
partjl. „ArbeUerzeilung" — centralny organ 
partji, liczy nakład 106 tys., a 18 innych pism 
partyjnych, wychodzi w 421 tys. egzem pla­
rzach; związki zawodowe wydają 52 czasopi­
sm a z nakluderu 1KX) tys.

Centrala oświatowa ureądziła w roku 
sprawo&dawczym w W iedniu 162 wieczory i 
przedstaw ienia dla 185 tys. robotników i rc 
botme. W wojsku również usilną prowadzi 
się agitację. U. g a n i  racja kobieca Uczy 77 ty­
sięcy członków, a organizacja młodzieży wzro­
sła  od czasu rewolucji z 49lX) do 25.600 czł on - 
kówl

Jak  widać z powyższego, partja  auatrjacka 
zapuściła mocne i trw ale kurzenie w życiu Au- 
strji, opierając się o wy robioną organizacyjnie 
i  wyszkoloną w tw ardej, wieloletniej pracy 
m asę uświadomionych robotników-socjalistów

Na zjazd przybyło przeszło 400 delegatów. 
Z gości przybył tylko przedstawiciel prawicy 
niem ieckich niezależnych ,— Henke.

Zjazd otworzył tow. Seiłz, dając raut A a 
na działalność partji za ubiegłe 2 lata. łńodki-e- 
ślil on, że wstąpienie do rządu koalicyjnego 
było koniecznością ze względu na powodzenie, 
osiągnięte przy pierwszych wyborach i na id -  
powiedzialność, związaną z tym faktem . Par­
tja  zdawała sobie jednak spraw ę, że krok ten 
mógł pociągnąć za sobą nieprzyjem ne skutki- 
Ostatnie wybory pokazały, ie  partja  jest silna 
i  świadom a swych zadań. Opuścili szeregi 
partji/ tylko przygodni jej zwolennicy, masy 
zaś kobiet znękanych głodem j nędzą, poszły 
na lep obiecanek reakcji chrześcijańsko - spo­
łecznej, ale najbliższa już przyszłość otworzy 
im  oczy na wartość tych obiecanek.

Tow. Otto B auer referował o sytuacji po­
litycznej, uspraw iedliw iając współpracę socja­
listów  z chrześcijan sko-socjalny mi kon’eczns-
ścią uniknięcia wojny domowej. Dziś jednak 
nikomu z pośród partji nie przyjdzie do głowy 
powtórzyć eksperym ent z rządem koalicytnym.

Kongres przyjął jednom yślnie rezolucję, 
pochwalającą wystąpienie z rządu. Rezolucja 
ta  opiewa, że przy obecnym układzie sił w 
Europie zachodniej i śrrdkow ej. nowe repu­
blik i przybrały charakter republik  burżuazyj-

nycb, wobec których zadaniom socjalistów jest
wywalczenie republiki socjalistycznej. Rezolu­
cja dom aga się przyłączenia Austrii dio Nie­
miec, dopóki zaś to nie nastąpi, należy unikać 
wsizystkiego. coby utrudniło to zjednoczenie. 
Nuleży zwalczać dążenie do powrotu H absbur­
gów na  Węgrzech, nawiązać z Rosją sowiecką 
stosunki norm alne 1 zabezpieczyć praw o a- 
zylu.

W spraw ie m iędzynarodówki zjazd upo­
ważnił zarząd partyjny do wysłania delegatów 
na konferencję partji, które stoją poza II i 111 
m iędzynarodówką, przyczeni wyrażono żyrze 
nie, aby W iedeń był siedzibą tej konferencji. 
Zjazd wypowiedział się w tym kierunku, że 
nie jost pożądaną rzeczą stworzyć IV między­
narodówkę. lecz należy wynaleźć środki i drogi 
którehy umożliwiły powstanie światowej orga­
nizacji proletarjatu , obejmującej wszystkie 
kraje.

Ostry zatarg wywołała na zjeździe spraw a 
t. zw. lewicy partji. Lewica ta pod kierowni­
ctwem Dr. Frey’a ł Rotih* go od dłuższego już 
czasu upraw iała opozycję wewnątrz partiji, 
zerkając w stronę komunistów i oskarżając 
politykę urzędową partii o „oportunizm". 
Przed wyborami do parlam entu lewica zwoła­
ła nawet własny zjazd, na którym zagroziła, ie  
ustąpi z partji, jeżeli ta nadal weźmie udział 
w rządzi* koalicyjnym. Lewica jest nieliczna, 
a mimo to jest rozbita na dwie grupy „Związ­
ków rewolucyjnych socjaldemokratów".

Podczas wyborów członkowie lewicy bruź 
dzili w robocie agitacyjnej i niekiedy otwarwe 
wzywali do glosowania na komunistów. Przy- 
tem Frey t Rothe są członkami redakcji „ A r  
beiterzeltung".

Na zjeździe potępiono też ostro działalność 
warcholską lewicy. Tow. Skaret twierdził, że 
to z winy Frey‘a i Rothe‘go partja  uzyskała 
mniej głosów kobiecych, aniżeli spodziewano 
się. W imieniu komisji rewizymej tow. T«m- 
schik zażądał ęd zarządu partii wyłaś i  i an1 a, 
jnk to się słało, że obaj wymienieni lewicowcy 
mogą być członkami red. „ A rh e 11 erze iłu n g“ .

Zjazd w olbrzymieć większości wepowie­
dział się przeciwiko szkodliwej działalności le- 
wkey, a pozostawienie jaj w partji uzależniono 
od dalszego zachowania się jej i karności wo­
bec uchwał partyjnych.

«*., jsn  i
Drugi i trzeci dzień rozpraw sąd ow ych .

I (Telefonem z Poznania).

Onegdaj w drugim dniu rozpraw odbywa­
ło się w da,oZ} w ciągu przesluchanie oskarżo­
nych.

Przed rozpoczęciem rozprawy zgłosił się 
oskarżony kolejarz Sikolarczak, który uspra­
wiedliwił się z nieprzybycia w pierwszym dniu 
obrad. Sąd przystąpił odrazu do przesłuchania 
go. Akt oskarżenia zarzuca mu, że gwałtem 
zmuszał ludzi do porzuceń a pracy w dn. 26 
kwietnia. Oskarżony zaprzecza temu.

W trakcie przesłuchiwania obrońra o skar­
żonych policjantów adw. Krzyżankiewicz, i a '  
pytał, jakie związki zawodowe istnieją na ko­
lei I który jest socjalistyczny. Skot&rcszaik od­
parł, że związki są bezpartyjne. Krzyżankie- 
wi.cz na to; „A przecież gazety pisały wy­
raźnie że wasz związek jest socjafistyczny". 
Skotarczak odpowiedział: „Gazety dużo piszą 
nieprawdy o związkach robotniczych i o socja­
listach".

C iekawe były zeznania osk. W awrzyńca 
Szteinberga, byłego szpicla prezydenta policji 
Rzepeckiego. Akt oskarżenia zarzuca Sztein- 
bergowi, że uzbroił w-ele osób, przeprowadzał 
rewizje na ulicy, rozbrajał oficerów, kazał 
strzelać do agentów policyjnych, pluc-ł za róż­
ne prowokacyjne wystąpienia i t. p.

Szteinberg ezęś’iowo zaprzeczył oskarże­
niu, co do reszty usprawiedliwiał się, że był 
pijany. Jest to pódejrzane indywiduum, nale-1 
ta! do tajnej politycznej policji krym inalnej p. 
Rzepeckiego. Osoba’k ten, w y s tę p u ją  przed 
sądem jako poplecznik Rzepeckiego, mocno 
skompromitował swego szefa.

Sensację wprost wywołało zeznanie noto­
rycznego złodzieja, Michała Piechockiego, o- 
skarżonego o stawianie oporu policji, który 
zapytany przez przewodniczącego, czy wyra­
ził się o policja i p. Rzepeckim, zaprzeczył o- 
nerg'cznie, mówiąc dosłownie:

„Przecież ja byłem przyjacielem p. Rze­
peckiego. Ja  szpiclowalem dla niego".

Zapytywany, jak to rozumie, wyjaśnił, te  
zwykle wtedy, kiedy zdarzyła się jakaś więk­
sza kradzież, Rzepecki posługiwał się nim dla 
wynalezienia wranych, bo on przecież dobrze 
zna złodziei i bandytów’ poznańskich!

Z zeznań oskarżonych kolejarzy wynika, 
ie  cały szereg pociągnięto do odpowiedzial­
ności za niewinne rozmowy w tram waju, na 
ulicy, w pociągu, w kilka dni po rozruchach. 
W ystarczało parę słów niepochlebnych pod 
adresem  policji, aby dostać się do więzienia 
aa całe tygodnie ł być oskarżonym o zniewa­
żenie władzy.

Charakterystyeznem było pod tym wzglę­
dem zeznanie 16-letniego chłopca, Stefana 
Kaczmarka, który jadąc tram wajem  następne­

go dnia po wypadkach, p°cichu powiedział <10
kolegi: „te św inie" pod adresem  policjantów, 
którzy strzelali.

Są oskarżeni tacy jak: Dutkiewicz, Jankę, 
Nikill i  inni, których dal bóg niewiadomo dla­
czego posadzono na ławie oskarżonych. Z zaj­
ściami z dn. 26 kw ietnia nic wspólnego oni 
nie mają.

Wogółe w ciągu 2 dni przesłuchiwania o- 
skarżonyeh odniosło się wrażenie, że proku­
rator poznański m iał wiele kłopotu z zesta­
wieniem aktu  oskarżon a, szukając agitacji 
wywrotowej j. innych strasznych rzeczy.

Co do oskarżonego Tuszyńskiego, lekarze 
rzeczoznawcy stwierdzili, że cierpi on na cięż­
ką h isterję i nerwicę, co powoduje w razi# 
podniecenia w padanie w stan, podczas któ­
rego oskarżony nie może być odpowiedzial­
nym za swoj-e czyny.

Trzeci dzień.
Wczoraj w trzecim dniu rozprawy przy­

stąpiono do b a d a n a  świadków. Przesłuchano 
werkmistrzów i inżynierów kolejowych. Wszy­
scy podkreślali, ie  gwałtem na kolei nikogo 
nie zmuszano do zaprzestan a  praoy i nikorna 
n !e grożono. Ta część oskarżenia po ich Zezna­
niach upadla zupeime. O de  panowie ci, człon­
kowie żółtej organizacji zeznawali na śleda-’ 
tw ie obciążające, obecnie w obliczu Sądu i zło­
żonej przysięgi w padają w sprzeczność.

Najważniejszym świadkiem w dniu  tym  
był tow. Ozedaw Lejinanowicz, aekreiarz Ko­
ła Z. Z. K„ który złożył sprawozdanie z per- 
tiaktaeji z władzami i scharakteryzował po­
budki pochodu kolejarzy pod Zamek. Podkre­
ślił, że głównym powodem rozgoryczenia by­
ło niewypłacanie t. zw. sejmowego dodatku 
droźyźmanego i chęć potrącenia 18 pensji a 
tego dodatku. Wspomniał o znanym już M ade, 
że p. m inister Seyda nie chciał wyjść na bal­
kon, by przemów ć do kolejarzy, uważa, ąc, że 
to uwłacza jego czci, w którym to przekona­
niu utwierdzał p. m inistra Rzepecki. Delega­
tów kolejarzy trzymano 2 godziny na Zamku, 
zaczęto pertraktow ać gdy pochód już wyruszył, 
co wyglądało na prowokację.

Zeznawali jeszcze kolejarze Kujawski, 
Ktli-ngsporn l Swiaiecki, wszyscy zranieni przed 
Zamkiem. U stalają zgodnie, że pierwszy strzał 
padł od atrony policji, która w chwili gdy po­
chód był pod Zam kiem , zapowiedziała głośno; 
„Ani kroku dalej, bo będziemy strzelać"! I 
po krótkiej chwili jeden z komisarzy dał pierw , 
szy straa! rewolwerowy, poczęta nastąpiły sal­
wy karabinowe.

Dziś w dalszym eiągu badanie św iad­
ków.

Znowu § 129.
9 129 carskiego kodeksu karnego był za 

caratu jedną ze zmor prześladujących działa­
czy społecznych. Niestety — pomimo upadku 
caratu — haniebny tea  paragraf wciąż stoso­
wany jc«t w Polsce.

W nadchodzący wiórek, dnia 23 b. m. o 
godz. 11-ej rano, zasiądzie na  ławie oskarżo- 
ny ch w sali Ii-ej ósmego Wydziału Karnego 
Sądu Okręgowego, przy ulicy Miodowej Nr. 11, 
tow. Jan  Hempeł, redaktor „Spółdzielcy", czło­
nek Komitetu Naczelnego Związku Robotni­
czych Stowarzyszeń Spółdzielczych.

Niejednokrotnie już p saLśmy o tym pa­
ragrafie, którego stosowanie okrywa hańbą 
sądownictwo Rzeczypospolitej.

Paragraf ten, będący przeżytkiem Rosjt 
samodzierżawnej z przed roku  1905, sformu- 
juwany jest w taki sposób, te  przestępstwem  
pudlug niego może być n.etylko wszelka dzia­
łalność socjalistyczna, aie wogóle obyw atel­
ska praca nad przem ienianiem  i udoskonala­

niem  urządzeń społecznych w kraju. U trzy­
mywanie tego paragrafu w państw ie, które 
chce się nazywać republiką demokratyczną, 
gdzie najwyźszem ciałem prawodawćzem jert 
Sejm, powoływany przez głosowanie powszech­
ne — to potworność praw na, szeroko otw ie­
rająca drzwi najhardziej krzyczącym naduży­
ciom.

Przypominamy, ie  na  podstawie tego 
cersk ego paragrafu 8-y Wydział Kam y Sądu 
Okręgowego, skazał przed paru  tygodniami 
b. Sekretarza Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawodowych, tow. Antoniego Zda­
nowskiego, na 4 lata katorgi mi wydrukowani# 
w „Związkowcu" jednego z wniosków, oma­
wianych na posiedzeniu Komisji Centralnej.

He potrzeba będzie jeszcze ła t więzień 
zanim ten haniebny paragraf zostanie naresa- 
oi# wykreślony z kodeksu karnego, obowią- 
zującego w Rzeczypospolitej? Burżuanja pol­
ska tak tęsknie wzdycha ku ohydnej panuęoł 
caratowi, że troskliw ie przechowuje wszysfr. 
kie najpotworniejsze jego przeżytki.

Obrady Sejmowe#
Sesja trzecia. —  Fos edzenie 186 ,

Całe wczorajsze posiedzenie poświęcono
debacie konstytucyjnej. Przesunęła się znów 
kolejka zwalczających się wzajemnie mówców 
nacjonalisty oznyoh i klerykalnyah. endeków i  
chadeków z jonnej strony, sjourstów i  ortodok­
sów z drugiej.

A więc p. Schiper, nieco może powściągli­
wiej, aniżeli inni mówcy żydowscy, bronił 
praw żargonu w długiej rozprawie filologicz­
nej. Ks. Maeiejewiictz polemiaował z tow. Nie- 
działkowatkim w spraw ie aukmomji na kre­
sach i starał się dowieść, że Białorusinów wo­
góle niem a i  nie byku przyczean oparł się na

faktach historycznych, zaczerpniętych najpraw- 
dopodubn ej z histurji Uowojskiego.

Sekundował mu „uczony" chadecki p. 
OzeraiewskL, który dla dodania powagi swoi ru 
niezbyt jasnym i przekonywującym wywo­
dom, mówi tak jakgdyby wygłaszał kazanie 
do tysięczny! h tłumów, krzyczy, zrywa gardło, 
gestykuluje, jck  opętany.

P. Czerniewsku, godiw y obrońca koóciołą 
katolickiego przed zamachami ze 3trony socja- 

I ltetów, p r z e m a w ia ł  po rabinie HaLpeirnie, któ­
ry niem niej gorliw ie bronił kościoła żydów  

* skiego.

s
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W esoło by ło  n a  sa li podczas p rzem ów ie­
n ia  posła  B row nsfo rda (Z\v, I->od.-N ar.), wy* 
sianego  przez en d ecję  n a  try b u n ę  z  niew dzię­
czną m isją  po lem izow ania w  sp raw ach  stosun­
k u  kościo ła do  państw a z m ówcam i lewicy.

O tern, ie  o b rona  pp. B row nsfordów  i Czsr- 
niew skich, pop ieranych  pośrednio  przez rab i­
nów H alpernOw , n iew iele  pom oże, ła tw o  się 
m ożna było p rzekonać podczas przem ów ienia i 
tow. C zapińskiego, k tó ry  raz jeszcze św ietn ie 
a rugm en tow ał za rozdzieleniem  Kościoła od 
P aństw a . ^

Z aniepokojony  m ocno tem  p rzem ów ien iem  
posłuszny sługa K ościoła p. C zerniew słri V<'  
b ieg ł do  ks. arcyb. Teodorow i cza, k tó ry  coś 
d ługo szep ta ł n a  ucho p. Czeamiewskiem u. Do 
n a ia d y  przyłączył się  później i  p- G łąbińskL

*  *  •
Początek godz. 4 min. 15.

ROZBRA-WA KONSTYTUCYJNA.

Po odczytaniu interpelacji, przystąpiono do 
dalszej rozprawy nad kaustytuoją (art. 113).

Sprawa mniejszości narodowych.

Poe. Sch .per broni praw żargonu, stwierdza­
jąc, że język żydowski ma za sofcą przeszło 500 lat; 
powstała w tyra języku bogata literatura, rozwinęło 
się diien.nikars.two itp. Art. 113 w brzmieniu wię'4- 
jBOŚci Komisji nie odróżnia wyraźnie autonomji per- 
tonalnej czy terytorialnej. Ci się tyczy poprawo* po- 
tóów żydowskich, to i  one mają pewne braki. Nie­
ma w nich rozdziału kościoła o t państwa w obrębie 
autonomii żydowskiej za cdteuo jest ujęty naro ee 
dizraiania związków mniąiszośti, za ciasno ujęto 
spirawę opóekj społecznej.

Ka. Kaciejewica występuje przeciwko tow. 
Niedzaakowsdaemu z powodu żądania, aby ziemio 
o większości niepolskiej^ lub ludności mieszanej, 
stanowiły odrębne jednostki administracyjne z m -
twnomją terytorjainą.

Powodzi, że na wschodnich kresach naszych 
nie posiadamy narodów, mogących rządzić się au­
tonomicznie. Biatoruś do niedawna nie istniała. 
Jest to pojęcie nowe. W zamierzchłych czasach plę- 
■miram. zamieszkujące te  ckolioe były bardzo zbli­
żono do plemion polskich. Mówca, joico pose, do 
Pumy, otrzymywał od tamtejszej ludności liczne 
podania o ochronę jej polskości- Artykuł 113 w 
brzmieniu komisji jest zupełnie wystarczający dla 
jjapewnienaa praw mniejszościom narodowym. 
Przeciw poprawce P. P. S, mówca gorąco pro­
testuje.

PcS. Cierniewski (Ch. D.l nie zgsosa się na 
poprawkę N P. R. do art 113, ponieważ za wcześ­
nie mówi oma o tem, ie  airtcmomja mniejszości na­
rodowych może się znaleźć po za obrębem obowiąz­
ków samorządu powszechnego. Mówca sprzeciwia 
*ię także poprawce P. P. S., która zupełnie ot wat- 
eie przenosi samorządy narodowościowe po aa ob­
ręb nas/ego wiasaego powszecinnego samorządu. 
Jest to dążenie w kierunku wyraźcie federacyjnym. 
Ni® zamieszczajmy w naszych ustawach kardynal­
nych takiego postanowienia lekkomyślnego, którę­
dy pozwoli o rozwinąć się niezdrowym a nieraz 
sztucznym ambicjom mniejszości narodowej. Rze­
komy ruch białoruski — mówię „rzekomy'1, — po­
nieważ był on dotychczas sztucznie rozwijany, 
wcłiodai na fa'szywe tory pjrzeciwpotrtde. Wreszcie 
występuje p. Czerniawski przeciwko mówcom ży­
dowskim.

Wolność wyznania.

Do art. 116 zabrał glos p. Farbstein. Skarży 
się, ie  ustawa o odpoczynku ndodŁoluytm jest po- 
gwa.cemeui wolności sumienia i że zmusza się ży­
dów do naruszania święta Sobotniego.

•Rabim Ilatpcrn stwierea, że nawet poprawki 
•pos. GrUnbauma nie zadawalają mówcy, gdyż róż­
nią się od poglądu ortodoksów, którzy przypisują 
wielką wagę do każdego najdrobniejszego szczegó­
łu religijnego i  od żadnego szczegółu n e odstąpią.

Rozdział Kościoła od Państwa.
P. Brownsłord (7w. Lud.-NaT.), omawiając 

«rt. 117 powraca do sprawy rozdziału lccściola od 
państwa i  polemizuje z wywodami pos. Czapińskie­
go i  Putka. Mówca sięga do history' i przytacza 
przykłady rxeZtomej opieki, jaką papieże otaczali 
Polskę. Zatargi podczas Jagiellonów tłumaczą się 
tem, że była to epoka nowatora! w rei-gjmydj. Tyl­
ko papież protestował przeciw rozbiorowi Polski, 
a  później Pius IX ujmował się za nią; o tom wie 
lud polski i w i eras portrefy papieży na honorowem 
miejscu (wesołość na lewicy). Dalej mówca usiłuje 
bronić kard. Rakowskiego i Dalbora, dość nie­
udolnie odpiera zarzuty mówców lewicy i patetycz­
nie wo'a: Państwo polskie musi być poląezoue z 
Kościołem, a tyrb potwarców dosięgnie kara Boża. 
(Wielka wesołość na lewicy). To zły objaw, że le­
wic* się z tego śmieje.

Co sćę tyczy tego, ie  p. Marszałek zr.pft.al 
świecę św. Jozafata (Marszałek przywołuje mówcę 
do rzeczy — wesołość na lewicy). Wdzięczny je­
stem p. Marszałkowi za to, że zapalił tę świecę i 7A 
to, że nadseiał telegram na zjazd katolicki (Weso­
łość). W konstytucji musi być podkreślona łączność 
Kościoła a Państwem (Brawa na prawicyb Jeśli 
pod tym względem były wątpliwości, to przytoczo­
ne argumenty .powinny były je  rozwiać. (Śmiech 
na lewicy).

Ostatni przemawia tow. Czapiński. Mowę jego 
podajemy osobno.

Odesłano jeszcze do komisji nagłe wnioski, m. 
śn p. Zamorskiego w sprawie rozwiązania organi- 
aKcji „Strzelca".

Następne posiedzenie w piątek, 19 b ro. o 
wpół do 4-ej.

Kronika sejioswa,
Dziś o py&z. 2-ej po poi. posiedzenie 

Z P. P. S. Sprawy ważne.
* *

L sejm owej kom isji oświatowej.
W komisji oświatowej wywiązała się dy­

skusja wskutek interpelacji posia Nowickiego 
w sprawie stosunków szkolnych na Pomorzu 
i  w Poznańskiem. W rozprawie lej podkreśli! 
tow. Smul*ko»ski ubliżającą rolę, jaką odr 
grywa mia>sterjum oświecenia, które zaledwie 
może być pośrednikiem w komunikowaniu 
swej opinji — nie mając żadnych kompeten­
cji do wydawania obowiązujących zarządzeń. 
Nie jest to bez winy min'slerjum oświecenia, 
które od czerwca me zdołało wydać rozporzą­
dzeń wykonawczych „o tymczasowym ustroju 
władz szkolnych1*. Tymczasem odbywa s’ę a- 
gllacja czynników administracyjnych i biuro­
kratycznych * delegatem Gałeckim na czele, 
przeciw oddzieleniu szkolnictwa od, admini­
stracji politycznej. Przewlekanie przez mmi- 
sterjum realizacji ustawy sejmowej spizyia 
tylko tej agitacji. P. minister Rataj odpowia­
dając na te zarzuty przyznaje, iż taka agiUK.a 
odbywa się w istocie, a odwlekanie z wyko­
naniem ustawy tłómaczy koniecznością przy- 
gotowania całego aparalu szkolnego, co stanie 

; się niewątpliwie przed 1 stycznia 1920 r. _
5 /reszcie uchwalono wnioski w sprawie

(PAT), Wydzia 1 Prasowy Mini sterjum 
Spraw Zagranicznych komunikuje:

„Dn. i5-go b. ru. w Maulslerjum Spraw 
Zagranicznych odbyło się pod przowo-jiurat- 
wera pod'sekretorza Stanu Dąbrowskiego po­
siedzenie Komisji M i ę d z y  ministerjalnej w spra­
wie repaŁrjacyn Polaków z Rosji*

Według przygotowanego raportu d-ra =>• 
S te e n ie c k ie g o , kierownika Sekcji Jeńców w 
Tow. Czerwonego Krzyża, w Rosji pozostaje: 

1) Zakładników i jeńców cywilnych, za­
rejestrowanych w Czerwonym Krzyżu, 50'a). 
2) Jeńców wojennych z wojny.polskiej,i wtzecn- 
ś wiat owej 60000. 3) Uchodźców polskich w Ro­
s ji Centr. i na Uralu 1800U0. 4) ltotoków na 
S yberji 30000. 5) Potoków w T u rk ie s tan ie , aa  
Kaukazie i  Krymie »XXX). Razem około 
3000U). Jeńcy cywilni stan o w ią  pewną k a te ­
g o rię  przestępców politycznych, których bol­
szewicy traktują tak samo, jak zakładników.

Wszystkie osoby prywatne zgłoszenia, ao- 
tyczace jeńców, zakładników i uchodźców, nMr 
ja skierowywać pod adresem : Departament
Konsularny M. S. Z- ul. Fredry 1, Adam Zie- 
lez.ński. W biurze tem będą zebrane urzędo­
we spisy jeńców i zak ładn ików , doslarczome 
przez Min. Spraw Wojsk., a także wynikł an­
kiety, którą Min. Spraw Wewn. w najbliższych 
dniach przeprowadzi za po mocą starostów co 
do osób, wywiezionych z Polski do Rosji. P. 
Dąbrowski wysiał telegram do Rygi treści na­
stępującej:

Kutno.
(Korespondencja własna).

r a d a  MIASTA KUTNA PRZECIW 
SENATOWI.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej z dnia 8 
listopada r. b., klub radnych P. ?• S. postawił 
oagły wniosek o wyrażenie opinji radnych w 
sprał we senatu. Nagłość wniosku przyjęto i  
po ożywionej dyskusji, dotyczącej kompeten­
cji Rany, uubwamno wyrazić gorący prołosi 
przeoiiwiko wprowadzeniu w konstylucjd dm,- 
giej toby — senaitu. Uchwałę zaś przesiać do 
Marazaika Sejmu i Kiuhu Polskich Posłów so- 
ojadisływmych.

W dniu 12 b. m. w sali teatru straży o- 
gnimvej ochotniczej odbył się wiec, siaraniem 
miejscowego komitetu P. P. S-, na któiry przy­
była z Warsza wy tow. Sow tomka.

Publiczność, wypełmiająo salę po brzegi, 
przyislucha w aia się z zaintereso wana eon wywo- 

j dom prelege-nlki, która aobrazowaia obecną 
sytuację polityczną, zwróciła uwagę słuchaczy 
na Sejm, którego drouna wię!cs®o«ć clice ob­
darzyć naródd antydemokrailycamym pomy­
słem wprowadzenia, do ustroju konstytucyjne­
go drugiej iaby.

Zeorani przyjęli wywody prelegentki 
przeciągiem! l burźliwemi oklaskami.

Po przemówieniach killiu towarzyszy, prze- 
wdiniczący przedłożył reuwlucję treści nastę- 
pujące j:

„Zebrani na wiecu w dniu 12 b. m. w

opłat dla nauczycieli szliół prywatnych w tyro I 
kierunku, i i  rząd wm itn przyjść z pomocą 
szkołom prywatnym na wynagrodzenie nau­
czycieli, o ile nie jest większe od wynagro­
dzenia nauczycieli szkól państwowych,

Ereiila poltjczea.
Wczoraj prezydent ministrów p. Witos od­

był na ranę z przewodniczącymi klubów sej­
mowych w sprawie polskiej delegacji pokero­
wej." Delegacja ma być uzupełniona szośc u 
przedstawicielami stronnictw, jak poprzednio. 
Posłowie mają wyjechać w początku przyszłe­
go tygodnia-

A  1
Urlop młnistra kolei. Minister kolei że­

laznych dr. ini. Kazimierz Bartel, wyjeżdża aa 
kilkutygodniowy urlop.

#**
Węgrzy przyjeżdżają w  Delega ja

węgierska przyjeżdża do Warszawy w sobo­
tę. ,

Delegacja nie ma charakteru urzędowego; 
wchodzą w jej skład przedstawiciele organi­
zacji przemysłowych, handlowych i finanso­
wych, a takie czionkowie parlamentu.

Zorganizowaniem przyjęcia zajmie się ko­
mitet specjalny, wyłoniony przez Centralny 
Związek polsk iego  przemysłu, górnictwa, han­
dlu i finansów w porozumieniu z  zarządem 
miasta.

„W wykonani u a r t  VII i VIII ramowy z
dnia 12 października Mim. Spraw Wojskowych 
wydało zarządzenia: Primo. W obozach i za­
kładach jeńców i internowanych ogłosić zobo­
wiązania zobopólne, przyjęte w art. VIII. Se- 
ouudo. Przedłożyć do 15 listopada wykazy jeń­
ców osób, objętych art. VIII. Tertio. O dziać 
do obozu jeńców, Kalisz Nr. 10, osoby, podlef- 
gajace natychmiastowemu wydaniu władzy 
ich "państwa. W obozie Nr. 10 koncemtu-owauo 
partje internowanych wygnańców, emigran­
tów, jeńców wojennych, obywateli sowieckiej 
Rosji i Ukrainy. Po przeprowadzeniu kontroli 
sanliarnej odsyłane będą do ojczyzny, jak tyl­
ko zosteuą powołano Komisje mieszane, prae- 
w idaiune w arb V UL, i uwałuuy pnoeraBa w od­
dzielnym ukiadzie.

PiMszę to zokomraiikować rządów! sowiec­
kiemu i zapylać, czy wydal analogiczne _ zarzą­
dzeni a? Kto przewodniczyć będzie Kom'sji 
mieszonej ze strony bolszewickiej i czy zawar­
to już oddzielny układ o techn'ce repatrjacji?

jProszę energtoanie eśę upomnieć o lo» na­
szych oficerów w niewoli bolszewickiej, gdzie 
sa" jako konturewoiucjoniści więzieni, m<irze- 
n,r gj,xlein, be>z ubrania, w niepranej bieliźme 
i poddawani śledztwu przea czrezwyczajki.

Proszę przyspieszyć przewóz, ze szpitali 
mińskich 43 chorych jeńców Polaków z  powo­
du bliskości granicy i wymianę gotowej u ua»

Hcabie 600 osób, protestują najenergtczmej 
przeciwko wprowadzeniu do konstytucji d ru­
giej izby—eaaafcu, oraa domagają się, by spra­
wę tę pozostawić do rozstrzyga!eoto drug.emu 
Sejmowi. Rządy w Rseozpoepolitej Polskiej 
wiany opierać się na bezpośredniem prawo- 
dr.wsiw ie iudiowem. Senat jest zaprzecaauiem 
demokracji'*.

Rezolucja, została jednomyślnie piraytęta-

Ostrowiec*
(Korespondencja własna).

W dniu 14-go lisśopada r. b. odby! się 
w Ostrowcu z inicjatywy i pod przewodnic­
twem endeckiego „ojca miasta1' Mrozowskiego 
wiec sprawozdawczy posłów1 prawicowych tu­
tejszego okręgu-

O rgan izaloroie wiecu zamierzali przy tej 
sposobności przemycić rezolucję, głoszącą za­
sadę dwuizbowości, jako jednoaiyślne życzenie 
ogółu .mieszkańców m. Ostrowca i potępiającą 
taktykę posłów socjalistycznych w sprawie 
Senatu.

Absze o wiecu, mającym odbyć się o godz. 
3 pp„ rozlepiono zaledwie około południa, w 
przekonaniu prawdopodobnie, ie  szerazie mar 
sy nie zdążą Bainćaresować się sprawą i rezo­
lucją w molem kółku wybranych przejdz e  je­
dnomyślnie, jako wyraz opinji ogółu-

Tymczasem wieo nadapodziewonie zgro­
madzi! sz&rsze wai-siwy mieszkańców Ostrow­
ca i wywcla! duże zainteresowanie.

Mimo to, ie  ze strony endeków występ-j- 
walii, oprócz p<isłów sejmowych, agitatorzy.

Iff. 5H .

specjaliści od przeprowadzania ^góry uło i>
nych rezolucji, a po stron.e przeciwnej prze­
mawiał jeden tyiko z naszych tuwamyszy —- 
wniosek endecji przepadł olbrzymią większo­
ścią głosów. Nie pomogły okl ejuuie - koni una- 
ly o korzyściach ustroju dwm izbowego, urn 
dw'ugroszowe frazesy, na temat postępowania
socjalistów.

Odpowiedzią na rezolucję, odczytaną prze* 
prezydjnm wńecu, był niemal jedciobrznnący 
okrzyk zebranych: ,,1’recz z senatem! ‘—i peł­
ne wotum zaui'ania posłom socjalistycznym* 
Przebieg wiecu był burzliwy i dał niedwuzna­
cznie kołtunom ostrowieckim do zroztfmienift,- 
żs większość ludności miiejsco-w ej nie podziel® 
ich stęchiych przeJictnan o mea-będności sena­
tu.

Brzeszcze.
(KorcsponJeacja własna).

Na wiecu odbylyui dn. 7 lislopoda zgromadł*' 
a i robo lnicy przyjęli n&stępu.ącą rezolucję:

kgiromedzeni Koboluiicy w ikzeszćzadi <tn. 7-go 
listopada RWO roku, jako w dzień drugiej rocaniry 
objęcia rządów preea tow. Daszyńskiego 1 Mora* 
czewikiega, wyrażają tow. biorącym udział w pier­
wszym „Rządzie ludowym*1 hold i cześć, spodzie* 
wejąo się, ie  dzieło zapoczątko wane przez tow. De- 
szyńskiego i Morecze^vskiego dnia 7 listopada U18 
roku, zmierzalące do objęcia władzy przez lud pxa- 
cujący opartej na równości i  sprawiedliwości, mu­
si w najkrótszym czasie wydać owoce, gdyż rządy 
buriuazyjtie, ua wyzysku k!a#y pracującej oparte, 
prowadzące Polskę do ruiny — muszą runąć;

fiiąo pozdrowienie „Związkowi Polskich Poc 
»’ów Sosjaltolycznych-*, oś w.a<i czarny, że sto'my 
twamio przy sztandarach Socjalizmu i wytrwale dą­
żyć będziemy do objęcia władzy przez lud pracu­
jący.

Protestujemy przeciwko senatowi, jak równie* 
przeciw Jakimkolwiek zamachom na wolność ludu
pracującego!

Niech żyje międzynarodowe braterstwo i*
d<5\v I

Niech tyje Socjalizm!
Niech żyje Rząd robotniczo-wlośoiańsld!

Tomaszów Lubuski.
(Korcapoudencja własna).

(Wice sprawozdawczy i Zjazd robotników Rtlnyek).

W niedzielę, dnia 14-go beiopada 1920 r. od­
był się Zjazd deieguiów Z. Z. Run. ludnych i  0k(F 
liiaunych włościan z powiatu toniaszowskitgo. Wo­
bec tego, że sala demu ludowego byto »  małą. 
grom adzenie odbyto się w ogródku.

Wiec i  Zjazd zagau tow. Wocsek, nAJtępaie 
laibral gtos tow. poseł Z. P. P. S„ Tadeusz Dymów- 
ski, kićry w obweiTiym swoim prxeuK>wiaiiu przed 
dwuljdięcwiym tłumem pizedsUwił zakusy reulc*. 
aj i, juiieraające do stworzenia w Polsce oook i»ąi* 
mu Izby panów (senatu).

Następnie w sprawach BwiąŁru Rohetsiflców 
Rolnych przemawia! tow. Niski.

Po przemówieniach przyjęto jednogłośnie n*1 
stępującą rezolucję:

Po wysłuchaniu sprowoadania tow. posła T. 
Dymowisluego (z klubu p . P. S.) zgromadzeni po- 
Sianowie, ją:

1. Jnkaajenergicząioj protestować prze-
clwfco w'Prowadzciuiu w Polsce izi>y panów  
(sen a tu ), n a to u ń h st żądać jaknaj-ryxdil&ySLego 
zaw arc ia  pokoju  i rozw iąynnia Sejm u, a  to w 
oelu p rzy stąp ien ia  do  nowych wyborów.

2. Żądać natychm iastow ego w prow adzenia 
reform y ro lnej w tycie. % ziem i w pow. tom ar 
azowAkim leży ugorem  i zgrom adzeni zapytu­
ją , dlaczego dotychczas Diema konusarza  złem- 
sk iego  n a  pow iat Tom aszów L ubelsk i i n ie 
je s t pow ołana pow iatow a K om isja Z iem ska?

3. Protestować przeciwko zuchwałemu po­
stępowaniu Związku Ziemian, który złamał 
przepisy o Komisjach Rozjemczych i nie do­
trzymuje zawartych umów, znęcając się nad 
służbą folwarczną.

(Przyzwyczajeni jesteśmy do pitogBW7 ćh mcćod 
endeckich, ale to, co wypisał we wczorajszej „Dwa. 
groszówco" ks. Lutoe'.awaiki, p. n. Fałszerstwo, ja­
ko matodas — jest chyba szczytem -lifkraamnoćci 
laisTerslwa. Artykuł ton, pisany praez niepoczytffl- 
nego tur jata reakcji, jest jednym stekiem podlycht, 
o s iz tr o s y *  napaści na demokrację 1 u* PitewW
sfciego. , . . _

Niewarto odpowiadać na te  szalone wybuchy, 
zSoścd posługującego sdę najcędzmćejsaemi m©toda- 
mj rozpolitykowaneęo księdza; p. Lutos'awskiona 
wydaje się, ie  jest Achillesem wrzącym reakcji, 
podczas, gdy schodni coraz bard niej na pomotn mae- 
oego osnriercy i  klótnika Tersylesa.

Swoją di-ogą leżałoby w interesie naszej prac 
wńcy. aby poskromiła dzikie wybryki tego swego 
przywódcy, który metody jej doprowadza do jakie- 
goi groteskowego szaleństwo,

SPROSTOWANIE.
W zwiąntu z art. o napadnie raa konrieję geń- 

ctcziią polsko-czeską na Cnantorji, należy 
sproatowrać, że napad wydarzył «;ę w czwra-r- 
tek, 11 listopada, a t i e  17-go. Kaawiisko stoiM 
ezego radcy rządowego tożymera Sh-ha. podob­
no mylni© Sobą.

¥  sprawie powrslu jeńców,
S m i Hirmzakładników i k M źciw z t e j i .

grupy 600 iiiVvuii*dów •

.■jtruj-wT o Jn-i--ni~»r ni mi nrsi ~*wf-r*rrt-n * * '"*■ *" ■*iî iM"l>1*'— r

Przeciwko Senatowi.
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Rokowania pokojowe w Rydze.
ZEBRANIE PLENARNE KONFERENCJI 

POKOJOWEJ.
Warszawa, 17 listopada.

(P, A. T.). Wydział prasowy M. S. Z. ko­
munikuje: Inauguracyjne posiedzenie konfe­
rencji pokojowej w Rydze odbędzie się w dn. 
17 b. m- Na pos!edzeniu tym zosta-ią wygło­
szone mowy .powitalne, poczern nastąp- spraw- 
dzenie pelnomocnic-tw, oraz wybór poszczegól­
nych komisji.

WYNIKI KONFERENCJI DĄBSKIEGO 
Z JOFFEM.

Ryga, 17 listopada.
(E. E.). W ostatniej konferencji między 

przewodniczącym delegacji polskiej Dąbskim 
a  Joffem, wzięli udział delegaci wojskowi. Ko­
misje jeszcze nie przystąpiły do pracy. Pozo­
stali członkowie delegacji polskiej mieli przy­
być do Rygi w dniu 15 b. m.

Ryga, 17 listopada.
(E. E-). Konferencja przewodniczącego 

polskiej delegacji pokojowej Dębskiego z Jof­
fem doprowadziła do porozumienia. Polska

wyeofa swoje wojska na linję zakreśloną przez 
preliminarz pokoju. Odwrót armji polskiej 
ma się zacząć me później n ż  o północy du. 
19 listopada i odbywać się będzie pod kon­
trolą komisji mieszanej. Ze strony polskiej 
uczyniono zastrzeżenie, że cukrownie, w któ­
rych roboty zaczęły s>ę w czasie okupacji pol­
skiej (kampanja 1920—1921) będą w dalszym 
ciągu eksploatowane przez Polaków.

PESYMIZM P. HANECK4EGO.
Ryga, 17 listopada.

(E. E-). Przedstawiciel rządu sowieckiego 
w Rydze Fuerstenberg Haneeki oświadczył, iż 
dojście do skutku pokoju polsko-bolszewickie­
go uważa za bardzo problematyczne.

MOŻLIWOŚĆ PRZENIESIENIA KONFE­
RENCJI.

Ryga, 17 listopada.
(E. E.). W kolach delegacji pokojowych 

krąży wiadomość, iż pertraktacje pokojowe 
przeniesione będą do Bukaresztu. Przyczyną 
ewentualnego przeniesienia jest trudność ko­
munikacji między Warszawą a Rygą.

-i

Y r a ijd  M ura. jja iacM cz.
POGROM WRANGLA.

Wiedeń, 16 listopada.
(Orient). Agencja bolszewicka ,,Kosta" po­

daje: Na półwyspie Krymskim według dodat­
kowych doniesień,. jazda nasza zajęła Teodo­
zję 14 listopada, biorąc przeszło 30 różnych od­
działów wojsk przeciwnika oraz olbrzymie 
trofea. Przeciwnik, który obecnie walczy z na­
mi, jest kompletnie zdemoralizowany i panicz­
nie cofając się, rabuje ludność. Energiczny po­
ścig tych wojsk trwa w dalszym ciągu. Według 
twierdzeń pewnego lotnika, który wylądował 
na zajętym przez nas terytorium, Wrangel wy­
dal rozkaz o rozpuszczeniu swojej armji, gdyż 
sprzymierzeńcy odmówili jemu pomocy. Na 
mocy togo rozkazu każdy żołnierz ma prawo 
oddać się do niewoli. 13 listopada wyższe do­
wództwo Wrangla było jeszcze w Sebastopolu, 
zamierzając opuścić Krym. Najcenniejoze bo­
gactwa ładowało się na okręty.

WALKI Z PE1LLRĄ.
Moskwa, 17 listopada.

(P. A. T.). (Radjo). Sprawozdanie frontu- 
iwe z dnia 16 b. m. W okolicach Korosteń i 
Alozyrza toczą się walki ze zmienuem szczę­
ściem. 15 b. m obsadziła na-za kawalerja mia­
sto Lityn i wzięła przylfcm wielu jeńców. W 
kierunku na Płoskiiów złamano opór nieprzy­
jacielski nad linją kolejową i miastem Bar. 
Ścigając nieprzyijacie'a. pozostawiliśmy za so­
bą Dereźuię o 10 wiorst w tyle.
PRZEJŚCIE UKRAIŃCÓW PRZEZ GRANICĘ 

RUMUŃSKĄ.
Bukareszt, 17 listopada.

(Orient). Donoszą tu, że oddział aimią-i u-

[kraińskiej, złożony z  800 ludzi z  4 działam: 
przeszedł przez Dniestr na stronę rumuńską, 
gdzie został rozbrojony.

BAŁAC1IOWICZ W MIŃSKU.
Sztokholm, 17 listopada.

(P. A. T.). (Wied. Biuro Kor.) — „Aftom 
Biadet" donosi, z Rygi, że generał Ba Jachowicz 
zajął Mińsk. Bolszewicy cofają się z Bobrujska 
i Burysowa. Stanowiska ich nad Berezyną nie 
dadizą się utrzymać.

Pińsk, 16 listopada.
(Orient). Samorzutnie tworzące s'ę biało­

ruskie oddziały partyzanckie w okolicy Rado- 
azkowic zrobiły wypad na sowiecki posteru­
nek kontrolny w Nowej llojnie biorąc do nie­
woli 50 żołnierzy i 7 członków czrez wy ©rajki. 
Tych ostatnich M&strzelali partyzanci na miej­
scu a jeńców odstawili do N. posterunku pol­
skiego. Dowództwo odnośnej annjj zarządzi­
ło przekazanie jeńców delegatowi sowieckie­
mu przy N. dyw. z oćmśnemi wyjaśnieniami, 
ie wojska polskie nie mają nic wspólnego z 
akcją partyzancką.

KOMUNIKAT BOLSZEWICKI.
Rewel, 16 listopada.

(Orient). Pod naciskiem Balachowicza bol­
szewicy cofnęli się na linję Mozyra-Korostyń. 
Bolszewicy zamierzają stawić opór na linji O- 
k ui i nk ł —Al i cha łk i—Salinki—Jelsk.

Helsingfors, 17 listopada.
(E. E ). Komunikat sztabu bolszewickiego 

donosi, iż w rejonie Prypeci oddziały Bałaohj- 
wicza poniosły klęskę.

Genewa, 16 listopada.
(E. E.). Delegacje polska i gdańska wrę­

czyły w południe dnia 15 b. m. swoje dekla­
racje komisji Rady Ligi Narodów. Tegoż dnia 
wieczorem odbyło się  posiedzenie komisji, po- 
£ffięeone rozpatrzeniu tych deklaracji.

UWAGI DELEGACJI POLSKIEJ.
Genewa, 17 listopada.

(E. E.) Delegacja polska 16 listopada złożyła 
jjdae Narodów swe uwagi o konstytucji wolnego 
miasta. U w agi sformułowane są na piśmie. Kryty­
ka deI«gaeji polskiej dotyczy następujących punk- 
tóW konstytucji Gdańska. W art. I Polacy opowia­
daj? si? przeciwko wyrażeniu „wolne państwo', o- 
raz Przeciwko określeniu „miasto hanzę®! yckie". 
\Vzamian M to pr0ponują określenia zgodne z od­
nośnymi artykułami traktatu pokojowego w Wer­
sal11. W art. III delegacja polska proponuje ogra- 
pjczenie udz'e!ności wolnego miasta na korzyść 
.polski- Do art. IV i V zgłoszono poprawki, rozsze- 
rz?j'1ce prawa Polaków, według art. 104 traktatu 
pokojowego^ ,Podobnież delegacja polslia doniuga 
gję uzgodnienia z traktatem pokojowym art. 41 go

Rada Ligi Narodów.
PORZĄDEK OBRAD.

Genowa, 16 listopada.
(Orient). Sekretarjnt Generalny Ligi Na- 

rooów iuiurmuje, że w ciągu pierwszych 10 
dni będą się odbywały posiedzenia plenarne, 
w ci?Sa bastępnych dziesięciu dni trwać będą 
prace w kom ^ji, a następne dziesięć dni po- 
ś więcune będą sprawozdaniom z prac komi­
sji i óy-^kua^m nad niemi na posiedzeniach o-
n óliiy^ -

Bordeaux, 17 listopada.
(PAT. Radfo). Komunikat oficjalny z Ue-

KOMISJE LIGI NARODÓW.
Genowa, 18 listopada.

(E. E ) Na posiedzeniu Ligi narodów u- 
chwalono stworzenie sześciu następujących 
komisji: J) komisja organizacji ogólnej, 2) or­
ganizacji technicznej trybunału sprawiedliwo­
ści międzynarodowej, 3) organizacji finanso­
wej, 4) dopuszczenia do Ligi państw, niewy 
mienionych w załączniku do traktatu pokojo­
wego , 5) komisja rozbrojenia, 6) komisja 
mandatowa.

Każda z komisji składać się będzie z 
przedstawicieli wszystkich narodowości, nale­
żących do Ligi. Wobec tego, ie delegacja pol­
ska jest mniej liczna- niż wszystkie inne dele­
gacje (brak jej bowiem trzeciego przedstawi­
ciela, do którego Polska miała prawo), obe­
słanie wszystkich komisji przez przedstawi­
cieli Polski napotyka na znaczne trudności. 
Prawdopodobnie trzeba będzie skorzystać z 
art. 6 statutu Ligi narodów, który pozwala ua 
wyznaczenie zastępców.

liiiinja t i s i a  111 6. i w
Berlin, 17 listopada.

(P. A. T.). Parlament Rzeszy niemieckiej 
przyjął wczoraj jednogłośnie ustawę o utwo­
rzeniu prowincji górnośląskiej. W myśl tego 
projektu w ciągu dwóch miesięcy po przeję­
ciu administracji G. Śląska przez władze nie­
mieckie nia się odbyć glosowanie ludowe, 
które zadecyduje o tem, czy ma być utwo­
rzona nowa prowineja Górnośląska. Jeżeli 
decy7ja wypadnie twierdząco, wówczas nowe 
państwo będzie niezwłocznie utworzone. Wle- 
dy też wybrany będzie górnośląski sejm kra­
jowy. Wszyscy obywatele niemiek'ego pań­
stwa, którzy w dniu utworzenia nowej pro- 
wincjl mieszkają lub stale przebywają, na ob­
szarze G. Śląska uzyskają z tym dniem oby­
watelstwo górnośląskie. To obywatelstwo mo­
że być uzyskane przez urodzonych na G. Ślą­
sku Prusaków, skoro w ciągu roku będą na 
rzecz tego obywatelstwa obtowali.

konstytucji gdańskiej. Art. 101 traktatu pokojowe­
go przyznaje Polsce prawo do opieki nad gdań­
szczanami po aa terytorjum wolnego miasta. W 
art. 71 konstytucji Polacy proponują odrzucić 
wszystkie ograniczania w stosunku do narodowo­
ści polskiej. W umowach między państwem a oso­
bami p ry w a taem i, ora* między osobami prywatne- 
mi nie powinny znajdować miejsca żadne zastrze­
żenia, ograniczające prawa Polaków. Umowy za­
warte, a zawierające podobne zastrzeżenia, winny 
być ogłosoane za pozbawione mocy obowiązującej 
i nieważne. Odnosi się to między ijnme mi do 
„Bauerabantku", którego działalność skierowana 
jest przeci w ko Polakom.

Uwagi delegacji polskiej nadmieniają rów­
nież o ustaleniu obecnego sktoiu konstytucji gdań­
skiej aż do roku 1923. Ustalenie podobne je«t ni«- 
stean e wobec tego że wyborów dokonano w wa­
runkach; nie dających całkowitej wolności gloso­
wania.

Wymienione poprawki ł uwagi delegacji pol­
skiej były t6 b. m. przedmiotem rozważań kornsjl
prawniczej Rady Ligi Narodów.

luofy II
Praga, 17 listopada,

(P. A. T.) (Wied. b. ru*r.) O w inow ych 
zaburzeniach w Frauze pouują lUioiMiim, ze 
mlaiy one rozmiary znu-ozum większe, niż io 
początkowo się wydawało. Ogólne szkody, 
wy rządzone we wtorek, obliczają na wieże mi­
lionów koroa. Przyszło takie do starć, w ora- 
sie których pobito dwuch Niemców. Jeden /  
nich loży w agonji. Wieczorem ukazała mę- 
ua mieście ouezwa, wzywająca do spokoju, 
aczkolwiek przypisująca winę wykroczeń w 
Cieplicach 1 Chebie prowokacji niemieckiej.

Praga, 17 listopada.
(P. A. T.) (Wied. B. Kor.) We wtorek 

póżu.m wieczorem demonstranci czescy obsa­
dzili takie drugi „Dom niemiecki" w Pradze, 
oraz wtargnęli do niemieckiego gimnazjum. 
Posłowie niemieccy postanowili wezwać rząd 
do ochrony mienia i życia, oraz domagać s;ę 
polnego wynagrodzenia za! wyrządzone szkody.

(P. A. T.) (Wied. B. Kor.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu senatu senatorowie niemieo 
cy Wystosowali ostry protest przeciw wykro­
czeniom w Pradze. Podczas dyskusji nad tym 
protestem przyszło do burzl’wyoh starć. Sena­
torowie niemieccy domagali się przerwania 
obrad.

U l  B Ii

nowy donosi, że zastanawiano się na 2 posie­
dzeniach nad sprawą porządku dziennego i 
procedurą posiedzeń. Wywiązała się bardzo o- 
żywtona dyskusji, w której brali udział Ha 
gerup z Norwegji, Kamelbeck z Ilotandji i Tit­
ian! z Włoch, Fischer z Anglji, Milieu i  Au- 
stralji i Bourgeois z Francji. Postanowiono 
wybrać 12 wiceprezydentów, z których 8 ma 
być wybranych & liczby prezydentów komisji, 
a 6 przez tajne balotowanie. Publiczne posie­
dzenia będą się odbywały zrana, a posiedze­
nia komisji w czasie popołudniowym. Charak­
terystycznym był spokój, w jakim odbyło się 
posiedzenie i jednomyślność delegatów w 
sprawie ustalenia metod konferencji.

ky u
L°ndyn, 16 l stopada.

(E. E.). Według informacji „Daily Mail" 
w łonie gabinetu ang-elskiego istnieje rótżnioa 
zdań nietylko w sprawie umowy handlowej 
z sowietami, lecz również eo do kwestji egip­
skiej. Lord Curzon, oraz Montague sprzeci­
wiają się przyjęciu projektu, n epodlegloś-M E- 
giptu. Projekt ten przedłożył lord H'lner.Up luma

Paryż, 16 listopada. 
(P. A. T.). (Havas). Wedle wyniku wy­

borów w Grecji padło 116 głosów na korzyść

venizebstów, 250 za rojalistami. Porażka V©- 
nizebstów jest zatem zupełna. W Macedonji, 
jak również w dawnej Grecji, z wyjątkiem E- 
piru i wysp, ani jeden głos nie padł na veni- 
zeliatów. Wynik wryborów zaw1ódl wszelkie o  
czekiwania i wywołał ogólne zdumienie. Po­
dają, że Venizelos ma opuścić Grecję i że do­
radza liberałom, aby zgodzili się z wolą naro­
du.- G‘ełda zasiała zamknięta w obawie pa­
niki. Regent polecił Rhallysowi utworzenie no. 
wego gabinetu; ten jednakże odmówił. Przy­
puszczalnie podejmie się tego zadania Gouna- 
ris* ~

Poldhu, 17 listopada.
(PAT.). (Radjo). Podczas rozruchów z po­

wodu wyborów została 2 zwolenników Veni- 
zelosa zastrzelonych. Zachodzi obawa bardzo 
poważnych rozru-hów. które ogarnąć mogę 
cały kraj.

mmwoioy.
Paryż, 16 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Skutkiem różnicy 
zdań poiędzy Lefevrem a luny ml minis trz^ 
mi co do czasu trwania służby wojskowej, Lo- 
fevre ma zam ar podać się do dymisji.

[Sm p i  MiHUr.
Budapeszt, 16 listopada.

(E. E.). Komisarz ludowy spraw zagra­
nicznych Cziczerin przesłał rządowi węgier­
skiemu depeszę iskrową, uprzedzając, ii za­
kładnicy węgierscy przebywający w obozach 
koncentracyjnych w Ros î będą traktowani * 
wryjątkową surowością, pay użyciu wszelkie­
go rodzaju represji w razie gdyby sądy wę­
gierskie wydały wyrok surowy przeciwko b. 
komisarzom Rosji sow'eckiei, którzy stawie­
ni są obecnie przed temiź sądami.

M c i i  M  z S i i i i
Paryż, 17 listopada.

(P. A. T.). (Havas). „Le Matin" dowia­
duje się, że rezultat poniedz atkowej konfe­
rencji pomiędzy Lloyd George’em a Krasinem 
został zakomunikowany rządowi francuskie­
mu z prośbą o nadesłanie swej opinji. Prze­
widywane jest pod4ęeie stosunków handlo­
wych z Rosją sowiecką. Rząd na posiedzeniti 
jutrzejszem zajmie się definitywnym projek­
tem w tej sprawie. W portach ang elskich le­
żą znaczne ilości towarów, przygotowane do 
wysłania do Rosji.

tuMsM
Prezydent St. Zjednoczonych Harding za­

prosił do Waszyng.onu prtmjerów Anglji, 
Francji i N.euucc celem narady nad utwoiz©- 
niem nowej Ligi Narodów.

W francuskim parlamencie rozpoczęto dy­
skusję nad projektem uatawy o utworzeniu 
francuskiej ambasady pay Watykan-e.

Gabinet portugalski pedał s ę do dymisji
Czesi przygotowują ustawę zmierzającą do 

zmniejszenia liczby mandatów niemieckich.
W Belgradzie, stolicy Jugoslawji odbyły 

się w ubiegłą niedzielę olbrzymie demonstrar 
ci a paeciwko zawartemu traktatowi Wło­
chami. Pięć osób zasilało ranionych podczas ar 
taku kawalerji.

Nacjonnt śc> indyjscy paygotowują bojknł 
administracji angielskiej w Indjach.

Rząd niemiecki rozpuszcza w Paryżu, Lon- 
dynie ł Rzymie kłamliwe pogłoski, jakoby; 
Polska koncentrowała na granicy niemieckiej- 
znaczne siły wojskowe.

Ogłoszono urzędowo, że w Londynie zo­
stał zorganizowany trybunał rozjemczy, który 
zgodnie z traktaiem wersalskim będzie orze­
kał w zakresie odszkodowań 1 długów 
prywatnych. Przewodniczącym jest prawnik 
szwedzki E. Bu rei.

Rząd estoński ogłosił Rewćl, jako wola*
pert.

W Persji utworzono nowy gabinet

Ruch robotniczy.
11 F&3scg»

l
C. K. W.

Dziś w lokalu „Robotnika", o godz. 
5 po poi. odbęuZi© s.ę zebranie Centralne­
go lioniiletu Wykonawczego P. P. B. z na­
stępującym pci ..lUiem uz.annym: 1) spra­
wy konferencji w Bernie, 2) sprawy orga­
nizacyjne i bieżące, d) spra wy wydziału fi­
nansowego.

Wydział Zagran’czny. Z powodu posie­
dzenia C. K. W. w oniu dzisiejszym, posieoze- 
uie Wydziału Zagranicznego zostaje odwołane.

Warsz. Komitat Kniejowy P. P. S. Dziś 
(czwartek) o godz. 5 po poł. w lokalu wia- 
6uy.rn, AL Jeamoliiuskie 56, odbędzie się po­

siedzenie egzekutj’wy Warsz. Komitetu Kole­
jowego P. P. S. Sprawy b. ważne.

Warszawski Wydział Kultur.-OświaJOwj;
P. P. S. Zebranie Wydziału odbędzie się dzi­
siaj o godz. 8-ej wiecz. w lokalu OKR. Wszyscy 
ezłoukuwie, oraz delegaci dzielnic proszeń' eą 
o punktualne przybycie.

Wars*. Komitet Tramwajowy P. P. S. M
piątek, dnia 19 b. m., o godzinie 7-ej wieczo­
rem w lokalu OKR- Al. Jerozolimskie 56, od­
będzie się posiedzenie Komitetu Tramwajo­
wego P. P. S. Sprawy b, ważne praeoikoafe* 
rencyjne. :

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. S po poi,
w lokalu własnym. Earn te’a 12a, odbędzie się p*- 
siedzenie Kom.teiu dzielnicowego wspólnie z mę­
żami zaufania. Sprawy b. ważne. W piąiok ofiófc 
ne zebranie o godz. 5reą.

i
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STRAJK W ELEKTROWNI ŁÓDZKIEJ.

W czoraj o godzinie 6 e j wieczorem wy­
buch! stra jk  w tutejszej elektrowni, wobec cze­
go m iasto Łonie w ciemnościach. Tło stra jku  
jest ekonomiczne. Pracownicy biurow i i  ro ­
botnicy zażądali przed niejakim  czasem pod­
w yższenia dotychczasowy eh poborów o 35%.

Przyjęte w arunki zarząd odesłał do za­
tw ierdzenia do W arszawy, skąd, jak  donosi 
tutejsza prasa, nadeszła zgoda na podwyższe­
nie płac robotników, natom iast n ie uwzględ­
niono żądania podwyższenia płac innych p ra­
cowników, wobec czego wybuchł strajk. (PAT)

STRAJK WŁÓKNISTY W ŁODZI.
Wczoraj z inicjatywy inspektora pracy od- 

->yła się  konferencja z przedstawicielam i ro<- 
bofcników. Inspektor proponuje Jfomisję roz­
jemczą, na którą robotnicy się zgodzili, nato­
m iast, jak  podaje prasa, przemysłowcy zajęli 
stanow isko nieprzychylne, wobec czego stra jk  
trw a w dalszym ciągu.

Strajk w garbarni. Wybuchł strajk na tle e- 
feonomicznem w garbarni Konarzewskiego przy cL 
S zez ęś li wieki ej nr. 60.

Robotnicy Centralnych składów samoehodo
wy eh! Sekret&rjait Rady del. fabr. wojskowych 
iwzywa robotników Centralnych składów samocho­
dowych na ogólne zebranie, mające się odbyć w 
dmiiu 18 listopada (w czwartek) o godz. 6% wiecz 
w lokalu Rady( Aleje Jerozolimskie 56.

Baczność, Szoferzy, pracujący w instytucjach 
państwowych! Odbędzie się zebranie dnia 22-go 
b. m. o godzinie G-ej wiecz. w lokalu O KR., Aleje
Jerozolimskie 56. Prosimy o liczne przybycie.

♦

WŁOCHY.

„G iornale d 'lta lia "  donosi o  zajęciu przez 
robotników we Florencji i Balonji wielkich 
warsztatów kolejowych. (PAT.).

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny notowań giełdy warsaarwsktej 

z dnia 17 b. m.: dolary S. Z. 440—110, dolary ka­
nadyjskie 360—300, franki franc. 27.25—36, franki 
belg. 23,90—27.75, franki szwajcarskie 71—66, fun­
ty ang. 1670—1500, marki niem. 575—540, korony 
austriackie 83—79, korony duńskie 62—59.

Międzynarodowe biuro patentów. Umowa mię­
dzynarodowa, dotycząca utworzenia w Brukseli biu­
ra centralnego dla udzielania patentów na wynalaz­
ki, została *<lzió podpisana przez kilku przedstawi­
cieli państw sprzymierzonych, — między innemi 
przedstawiciela Polski. Zadaniem biura będzie re­
jestrowanie podań o patenty oraz czynienie wyna­
lazcom wszelkich ułatwień w sprawie uproszczenia 
formalności f redukcji kosztów. (P. A, T.),

Handel Węgier i  Jugtnnawją. Jiugoftłewfl* ©. 
tworzyła grarnice i pozwoliia wy womć do Węgier 
niektóre środki spożywcze. W zamian za to Węgry 
tostarczą jej tych środków, których mają mad- 
miar. (E. E.) - ,

M k .  s e ©
składają do uznania Z. Z. Kelnerów Rz. Pol­
skiej za bezstronny wyrok sądu koleżeńskiego 
w sprawie K. C ą lb rau isk iag o , kelnerzy firmy 

ŻtLECHfc<ttf»Kl.

St. f t x z t i i t i i ““ ° "C  Y R E C .  41. HIVUUIHMI tiynucku)

M M  Bajkowy program
Utahytiwsiłe A tr a k c je  i 

Tresura koni oraz gościn, występy B1M-BOMA, 
  słynnego kornika.

I t r .  M.  B fłu s^ r i
bm 0yp*ktaa* fiamaiapjjwirai w  itaińopanssm  
p o w ró c i4. P ra y ,ic iu jo  o n  i l—i y e a z tiiy  w 

o te ttr ito aen  p łu c n y c h .
ZŚKAte.A 2S, i e ie f .  t3-®3.

Kronika.
LOKAUT APTEKARZY.

W łaściciele ap tek  od. dw u tygodni stosu­
ją lokaut.

Apteki pozbawione są obsługi fachowej. 
W łaściciele aptek, tak  jak  i inni paskarze, 
pi o noszący ceny środków lekarskich z godzi­
ny na godzinę, m e chcą wprowadzić dwu 
zmian pracowników i rozpoczęli lokaut.

Chorzy stolicy narażeni są na groźne nie­
bezpieczeństwa. Lekarstw a bowiem, w któ­
rych skład często wchodzą środki trujące, le­
karstw a, które powinny być przyrządzone z 
drobiazgową akufratnością przez fachowców, są 
preparow ane przez żony, siostry, córki i ku- 
zyny właścicieli aptek. Po am atorsku.

Zwracamy uwagę M inisterjum Zdrowia, 
że jest to niedopuszczalne, rząd musi wniknąć 
w tę  spraw ę, gdyż chorym grozi niebezpie­
czeństwo poważne.

Dziwne, że władze i prasa t. zw. „narod.>  
w a“ (czyli reakcyjna) zajmuje stanowisko zu­
pełnie bierne, bo to jest stra jk  właścicieli a- 
ptek. A le przecie chodzi o życie mieszkańców 
stolicy.

Jest to spraw a niesłychanie ważna.
Za środki apteczne ludność płaci ceny pa­

skarsk ie, więc stanowisko właścicieli ap tek  
je3t tem bardziej godne potępienia, gdyż przez 
swą wyrafinowaną chciwość urządzają lokaut, 
n ie licząc się  ze zdrowiem a  naw et życiem 
ludności.

Nie można pozwolić na to, wzywamy więc 
czynniki m iarodajne do jaknajszybazej in ter­
wencji.

O iyde ludzkie bowiem chodzi,
Ozy aby urząd do W alki i  lich w ą  i Spekula­

cją jeszcze istnieje?
Bywalcy kaw iarń  wairazawśklch, uczęsz­

czający do nich n ie  d la  przyjemności, leca z 
m usu, narażeni są  codziennie n a  niespodzian­
ki. Jeszcze przed k ilkunastu  dniam i szklanka 
kaw y kosztow ała 4 rnłu, dziiś kosztuje 10 mk.;

0  Bułek zupełnie niem a, są  natom iast „pderoż- 
"  k i“ lilipucich rozm iarów po 7 mareczek.

Kelnerzy zapow iadają przybem, że ceny 
wzrastać będą dalej, co jest rzeczą p raw ie że 
pew ną ze względu na  to, że niem a z żadnej 
strony ham ulca, któryby powstrzym ał tę  orgię 
podbijania cen. a  U rząd do W alki z L. i Sp. 
przypatru je się  obojętnie, ffak cukiernicy 
d rw ią  sobie z jego cen maksym alnych i taks.

A le czy aby U rząd ten  wiogóie jeszcze ist­
n ie je?

Wykroczenie policji. Funkejonarjusze po­
licyjni, pilnujący porządku przy sklepie sprze­
dającym wódkę w obrębie XX kam rsarjatu ze 
świadomością tolerują nadużycia popełniane 
przez sklepową, k tó ra  chowa butelki pod ła­
dę, ni© sprzedając ich oczekującym. Poprzed­
nio zaś codziennie posyłano ze skłaou dla 
.,wyższych władz“ kom isariatu XX po 10 bute­
lek  dziennie, sumarycznie w takiej ilości, że 
„wyższe władze" kom isarjatu  mogłyby otwo­
rzyć „wyszynk wódek ‘. ; hyba dlatego jest 
tam tak mało ładu i porządku.

Glina, czy culdor. Cena cnibni kartkowego 
skoczyła z 5 mk. 80 len. za % f. do 17 mar. 20 fein.l 
Gdybyż przynajmniej ta, oo się za tę cenę dostają 
było cuk rem! Ale dochodzą nas skarga, że w skład­
nicach dają wilgotną, gliniastą, obrzydliwą masę 
brunatną — ;w której daremni© byłoby sauikać sło­
dyczy.

Posiedzenie Bady Miejskiej odbędzie się w dn. 
18-yra listopada r. b. (czwartek) o godzinie 7-ej 
wieczorem w sali obrad Rady.

Ograniczenie rucha kolejowego. Wprowadeone 
od dnia 3 tis!opada r. b. odwołanie pociągów oso­
bowych, wywołane potrzebą uzyskania parowozów 
dla ruchu towarowego z polecenia Ministra Kolei 
przedłużone zostaje jeszcze do dnia 30 b. m.

Uniwersytet Ludowy (Obcina 4) komunikuje 
żo p. Połelur rozpoczyna wykłady: litera tury pol­
skiej w czwartki od g. 8—9 w. i literatury współ­
czesnej w soboty od 8—9 wiecz. Wykłady swe roz­
poczyna 18 listopada.

Prócz tego U. L. przyjmuje zapisy na Ilistorję 
Polski. %

Komitet Opieki nad inwalidami. Ogólne zebrar 
nie Komitetu opieki mad Inwalidami przy Ekspozy­
turze Generalnej S. O. Mim. Spraw Wojsk, odbę­
dzie się w dniu 18 b. m, we czwartek o goda. 7-ej 
wiecz. w lokalu własnym przy ul. Marszałkowskiej 

! Nr. 74 m. 11.

(m) Zbrodni® samochodowe. Pisy dbde@u ulicy
Chmielnej i Sosnowej samochód niewiadomego 
numeru przejechał 8-letoiego Henryka Włodarskie­
go ( tarczyńska ąr. 19), którego tymże sa/mochodem 

_ praewiieatone de szpitala im. Karola i  Marji.
(m) Zamachy samobójcze. Na ul. Hożej, przed 

domem mr. 80,- otruła się jodyną 22-letzua Zoija 
Pacholska (Mokotów, Lewicka nr. 18), która pece­
towi© przewiozło do szpitala D-zieciatka JTeżius

— Na ui. Siennej, przed domom nr, 38. otruł 
» ę  jodyną 46-Jóiai Slaińslaw Gołąb (K uptoi* 
nr. 5), którego pogotowie przewiozło do szp ita la  Hz 
Jezus.

(im) Skutki skakania s tramwaju. Przed domem 
nr. 88 w Alejach J ftrozodimsikioh wyskoczył z tram­
waju w biegu 1 uległ wstraąśń-enau mócjgu Antoni 
Sfcrachloo, robotnik, którego praeiwiUmlio pógotowis 
do wspinała Dzieciątka Jezus.

(m) Nagły *g<m. Pisy uf. Hożej ty. 54 zanaii
nagle z mewiadaineś przyczyny 27-l«lnl Jaa Wier 
caorek, hutuaceuita.

Anglicy się bawią. Czterech pijanych An gil* 
Łów misji angielskiej: Joba Fleming, John Hoftoi 
‘.eier, W ii jam Hamilton i Fridrich Brown na ul. Wir 
dok zrzucili z  koala oczekującego dorożkarze Chai? 
ma Cudka (Gęsia nr 79) i zawładnąwszy dorożką, 
zaczęli ucdekac w ul. Bracką. Pijanych zatrzymano, 
przyczem zostali poturbowani: Ludwik Grębeckżj 
s’arszy przodownik defensywy pofój ;tnej, SSaih. 
stew Lubaczko, posterunkowy i  Chałm Oudok, wła, 
ściciel dorożki.

(m) Wypadki ko! o jo we. Pociąg kolejki Gró­
jeckiej Nr. 49, jadąc w stronę Warszawy, najechał 
na Romana Staszewskiego, który .prawcopoaobiiiś 
wsikakuj;ąa do wagonu, uległ złamaniu prawego 
biodra, oiraz stuczeniu giawy. Pogotowie przewio­
zło posBwanikowTauego do szpitala Dzieciątka Jezus,
. Pociąg kolejki Grójeckiej Nr. 55, parowóa
jadący w s ta n ę  Piaseczna, najechał aa wóz z zie- 
miniiUcaimi z majątku Groby, gai. Babice, przvcaem 
prowadzący, Władysław Olszewską uległ poranie# 
ni-u głoiwy. Przewieaiono go do szpitala. Dz. Jezus;

(m) Echa katastrofy tramwajowej. Ustaloną 
£0 ikcHoi&Ui, ifiióira pcMLiOjia fciiLii&rć na mi-edsou pod*, 
czas a.cgdajzaej katastrofy tramwajowej na Nowym 
Zjeździ© jest Zofia Labuaiewieżowa, przełożona za- 
kł®-!u naukowego żeńsikiego na Pradze przy uli 
Kępmej mr. 17,

Teatr i Nuzyfia.
Z Opery. Dziś „Eros i Psycho". Jutro „Car­

men". W sobotę „Eugeajusz Onegin",
Teatr Rozmaitości. Dziś „W szponach życia", 
Teatr Polski. Dziś „Nasi najserdeczniejsi" ŁVi /  

Sardou. Od daiś kasa zamawlań rozpoczyna sprzedaż 
biletów na niedzielne popołudniowe przedstawie­
nie „Wesela Fo-sia".

Teatr Reduta. Dziś „Fircyik w nalotach".
Teatr Mały. Dziś „Powódź". W niedzielę po 

południu „Moralmość pani Dulsikiej".
Toatr Praski, ifeiś Balladyna". W próbach 

„Kordjain" Słowackiego,
Teatr Powsrechny. Dziś ł jutro „Niobe*.

POKWITOWANIA,

NA POMNIK TOW. KORCZAKA.
Pracownicy d ru k arn i „R obotnika": For- 

deik 10O ro k , iłoiuurow ski K. 40 m t-, Łaskowi 
ski 50 mk., Żegawko 50 nuk„ W ielgoliński 50 
mk-, W ilecki 50 m k„ Biarowski 50 mk., P«>- 
k&pkik 50 mk., Malinowski 50 m ir ,  Gebaueg 
30 mk., Z ieutek 30 m it, Szirajeir 60 nik^ Za#* 
jąozkowski St. 30 mk., K ral 50 mk-, Zająca* 
Itowiski W acław 100 tuk-, K om ar 50 mk„ Staós 
c-zykowsiki StatiŁslaw 50 m k , Staaczykowekl 
Bok 30 mk„ Chm ielowski 50 m!c., Fo ltaiaa 00 
™k-, Zatoraewski 50 usk^ Komorowski J . 80 
mik. — Razem 1070 mik. , 1

Okrycia damskie
zimowo własnych wyrobow 25%
t a n ie j .  M a rs z a łk o w s k a  58 m . 6.

l i i  SJIfi , t S .
aeozeni portreclśoi".

portr** 
. „Zjedt 

Ztota l g.

8ei?jii!j C e k S .
plącę dobrze.

15, 10, 5-o
 j  kupuję.

Krucza 42. m. Jtłj

Isaliiipsi ’’“ T l b na imi  ̂Ra-i*ŁlfiiilJiCai m unda Kutza. Upra­
szam odnieść do adm inistracji 
„Roootmka*, W arecka 7.

Xajiassze „Zrćdto ?o!sk5«“ i »Głos Kobiet"
W arszaw a, M arszałk ow ska 9 5 , 

telefon 2 3 1*6 6 , 2 4 4 - 8 6  1 2 3 1-6 6 . 
P G L E C A i

Kawą I m ie sz a n k i. H e r b a tę . K akae. C ykorię. K orzenia . R yż. Ooet.
E a seu c ję  o c to w ą . 4.1 .ó d . M urm elatig. C w oce s u s z o n e .  S le ś z ie  w  b o­
c z k a c h  i w ę d z o n e . S a rd y n k i i k o n se r w y , td u s z  a r d ę . C z e k o la d ę . Cu­
kry. iry s y . HJyftio d o p r a n ia  i w s z y s tk ie  d o d a tk i  do  p ra n ia , fcgydła 
to a le to w e .  P a s t ę  d o  o b u w ia . S zu w a k s . Ś w ie c e . S m a r  do w o z ó w  w  

b e c z k a c h  od  S p udów . Olej m in era ln y  d o  m a sz y n  i m łyn ów .

Ceny hurtowe.
Wysyłka koleją. Aseituracja transportów.

Konkurs Okriowy
G e n s i r a in a  D y r e k c j a  K Jo n o p o iu  T y t o n io ­

w e g o  ogiasza konkurs do zgłaszania ofert na dostawę 
następujących artykułów: Tektura biała i bronzowa, pa­
pier do pakowauia bronzowy i biały, drut lub klauiry uo 
szycia względnie do spajania pudełek, klej do etykiet de- 
xtryna, Farby niebieskie lub czerwone do druku na gil- 
zac(i, deski, gwoździe, żelazo, stal, gotowe pudełka na 
papierosy, etykiety drukowane na pudełka, zegary kon­
trolne dla stróży nocnych, bibułka w bobinacn, papier 
ustnikowy w bobinach, forniery (deszczułki) na pudelka 
do cygar, płótno na łartuchy i bluzy.

Olerty należycie ostemplowane z opcją co najmniej 
trzy tygodniową, wnosió należy pod adresem Generalnej 
Dyrekcji Monopolu Tytoniowego Warszawa, Chmielna 3ó.

Wydawca: Kada Nucz. P. P. S.

Dr. Leszczyński
M a rsza łk o w sk a  142,

t d o f .  I27-2S.
B. ordynator klin. szp. św. Ła 
zarza. Ulioroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjmuj# do 12 

rano i od 5 do 8 wieez.

iJap. H .  M łag»*ru
cnor. oczu. Królewska 2i. V o 12 
r. i 4—7 i pół w. Teł. 189-49. 7043

L ek arz*)Ion iysta

SI. łiieitrsił H id i ih i i i
ul. s z c z y p ią  la ,  m . 4 . 

T e le fo n  152-37.

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz polikl, prof. Lessera 

Choroby wener. 1 skórne (wlo- 
sowj memoc płciowa ło — iz 1 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 6735

w y s z e d ł  p o d w ó jn y  n u n to p  15—16 
6 0  n s L y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  „ l t o b o t n i k a (* 

W a r e c k a  7 , o d  9 - e j  d o  5 > e j.
C e n a  n u m e r u  m a r e k  6 .

U KII SZUJI

P a l t o  d a m s k i ©
najnowszych fasonów po cenach niższych niż wszędzie nabyć 

można—w znanej pracowni.
K a p u c y ń s k a  13, na. 2 ,  ris i  fis Miodowej.

M S J j i if  »p

Taiii! Jaśłka W\iUu
&órawia 46, telefon 251-96. 

Polecamy ch u sflc i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ły , g a la n ta r ja . P sr fu m e r ja  

i k o sm ety k a .
Ceny hurtowe.- Wysyłka ko leje . A sekurae. tra n s p e r .

i i  R hrsnbi ćlubn® złote- sre- 
n) wuiątfiiil Orno, pierscionjii, 
zolczyiii, zegar ki. Gony bardzo 
niskie. Trzyjmuje reperacje ta­
mo, dobrzo, solidne wykonanie, 
tatary znany zegarmistrz, Gut- 
macner, rimocza 2!, takiap .___
jiflflsfj lub agentki rutynowa- 
Kjl&alł ni potrzebni do artyau- 
lu mającego wielki popyt. Dom 
Handlowy Józef Mitecti, Mar- 
SZUlKOWbia 0 8 .

Portret z fotografji: 
U olejny marek 2o0, 

kredkowy 100. Sienna to Platen.
/flllS l stenogrerji | pisania na 
nuuiiM maszynacn SeKuiowicza- 
Zórawia 42. Wykłady dła każde 
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
s t o w n i e ^ ______________7031
ihHiitśł sztuczne, używa- 
UujiUjg n« płacę do ao mit. ząb. 
Krucza 42—10. Uwagai miesz­
kania lo.

(iMiiSflM r a S T S » .Ł
z o r  z kogutkiem. A pteką skła­
dy

udzielają prof. Pellegrini 
wińska (petersb. kons ) i Zale­
ski (a r t scen wlosk. i rossyjsk.) 
U godzinach przyjęć zapytać 
telef. 62 76.  7419

do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsuto; 7uS3

na u b r a n i a
przedaż detali­

czną wznowiono w egzystują­
cym od roku 1395 składzie su­
kna. Aiecała 7, m. 14, oficyna 
wprost bramy. M. Giepicńałł.

iłiiiiiimii sM iM ifdfl 
i,J 99. i i J j i i s i t i i i c  H i l l  

i i i l l f .  Biituht. MiM
Velourowe, kostjumy, suknie ślu­
bne, wizytowe, bluzki, spódni­
czki, szlafroczki, halki, bieliznę 
damską, dziecięcą. Trykotarze 
wszelkie damskie l dziecięce. 
Kołnierze i mufki futrzane. Su­
kienki, fartuszki dla panienek, 
garniturki dla chłopców, kapelu­
sze, czapki oraz wszelką galan- 
terję poleca Edward Szyszko 
Marszałkowska 99, tel. 184-90. ^
•irftłi if ii binokle, prezerwacy* 
oaSliuijf, wy, pasy rupturowa, 
nuże Uiiette. Najtaniej bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47. 7U85

starsza  p a n n a do
i d i r i U ł . damskiej nieiizuy,. 
która zna dobrze krój i  szycie. 
Fuks, żoraw m  3J.
11 marynarkowe w do- 
Ułłłftuia brym gatunku. Sklep 
okazyjny „Kresów ;a". P i a ć  
Zbawiciela rog Marszałkowskiej
fi3 30.

O dbiło  w o k u k a ra i „^o h o ła iK a? . <VV.aceeKa ri , ' K o aak to r n acze ln y : d r . Ę , F e r l .


